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Rok 1931.
Z w ycza jem  dorocznym , u s ta lo n y m  oddaw na, m a ­

m y obowiązek p rzypom nieć  Czytelnikom, j a k  ksz ta ł­
tow ały  się w  ro k u  ubiegłym  s to sunk i w zawodzie n a ­
szym, ja k ie  f a k ty  m ia ły  w pływ  n a  bieg życia zaw odo­
wego, co zostało  przez nas  sam y ch  dokonane, względ­
nie cośm y dokonać  zaniedbali.  To p rzypom nien ie  n ie ­
daw nej przeszłości n ie  je s t  w szak  pozbaw ione rac ji ,  
jeśli  m a m y  u p rzy to m n ić  sobie, jak ie  zad an ia  oczekują  
nas  w ro k u  n as tęp n y m .

A więc ju ż  u p rogu  ro k u  ubiegłego s ta je m y  przed 
fak tem  p ierw szorzędnej wagi, a je s t  n im  z m ian a  n a  
s tan o w isk u  nacze ln ika  W ydz ia łu  F a rm a c .  D e p a r ta ­
m e n tu  Służby Z drow ia .  N om inac ję  o trzy m u je  p. ppłk . 
apt. W . Sokolewicz, zn a n y  szerok iem u ogółowi jako  
j e d n o s tk a  w yb itn ie  czynna  i zas łużona  n a  niwie p r a ­
cy społeczno - zawodowej. Ze zm ian ą  tą  wiąże się ści­
śle odbyty  w dn. 13— 14 czerw ca z jazd Pp. in sp ek to ­
rów fa rm aceu tycznych .  Z zagadn ień  ro z trzą san y ch  na  
zjeździe, w y łącza jąc  te, k tó re  m ogły  in te resow ać  prze- 
dew szystk iem  uczestników^ jak o  a d m in is t ra c ję  p a ń ­
stwową, należy p rzypom nieć  n as tę p u ją c e :  W  sp raw o ­
zd an iach  sw ych Pp. in spek to rzy  stwierdzili , iż s tan  
ap tek  n a  ca łym  te ren ie  Rzeczypospolitej u lega s topn io ­
wej popraw ie . Dobroć leków, k tó re  w swoim  czasie 
pozostaw ia ły  wiele do życzenia, dzięki pob ie ran y m  
p ró b o m  przez Pp. in sp ek to ró w  oraz p ropagandz ie  
w k ie ru n k u  ich badan ia ,  uległa  znacznej popraw ie . 
P om im o  bardzo  ciężkich n ieraz  w a ru n k ó w  m a te r ja l -  
nych  ap tek i  u z u p e łn ia ją  b ra k i  w p rzy rząd ach  i naczy­
n iach , lokale  dop ro w ad za ją  do należytego po rządku . 
„Bolączką w ielu  w ojew ództw  są drogerje  —  zbyt licz­
ne i p row adzone  bardzo  źle, p onad to  większość z a j ­
m u je  się p rzygo tow an iem  le k a rs tw ” . Oświadczenie  
z jazdu  Pp. inspek to rów , dotyczące d rogerji ,  p rzy to ­
czyliśm y tu  w edług  b rz m ie n ia  te k s tu  ofic ja lnego p ro ­
tokółu ,  aby przypom nieć , iż rzeczy te pow szechnie  
n a m  znane, zostały stw ierdzone  n a  drodze urzędow ej.

J a k o  p ierw sze  w ażnie jsze  posunięcie  p. N aczelnika 
W ydz. F a rm aceu tycznego ,  o p u b l ikow aną  zosta je  w  dn. 
1 czerw ca in s t r u k c ja  Min. S p raw  W ew n. dla w oje­
w ódzkich  w ładz ad m in is t ra c j i  w sp raw ie  udzie lan ia  
koncesyj na  zak ład an ie  ap tek  n a  obszarze b. zaboru

rosyjskiego. In s t ru k c ja  ta  w p ro w ad za  zm niejszenie  
kon tyg iensu  ludności,  a tem  sam em  zapow iada  zw ięk­
szenie liczby ap tek , w p ro w ad za  p rzy tem  zupe łn ie  no­
we m om enty , k tó re  m a ją  decydować o p ie rw szeństw ie  
k an d y d a tó w  ub iega jących  się o koncesję . Oprócz k w a ­
lif ikacji  nau k o w y ch ,  w iększej liczby la t  p ra c y  i t. p. 
będą  to : zasługi obywate lsk ie  i p race  społeczne, uzdol­
n ienie  do sam odzielnego p row adzen ia  ap tek i  —  szcze­
góły, j a k  w idzim y, p rzed tem  rzadko  kiedy b ra n e  pod 
uwagę.

W k ró tc e  po u k a z a n iu  się in s t ru k c j i  o rgan izac jom  
zaw odow ym  zosta je  p rzes łany , celem rozpa trzen ia  
i zaop in jow ania ,  p ro je k t  u s taw y  ap tek arsk ie j  z pew- 
nem i p o p ra w k a m i i zm ianam i,  w prow adzonem i przez 
W ydz. F a rm a c .  w związku  ze z m ian ą  zaszłą n a  s ta n o ­
w isk u  N aczeln ika  W ydzia łu .  K onfe renc ja  w  sp raw ie  
p ro je k tu  ustaw y, odbyta  w' Depart .  S łużby Z drow ia  
p rzy  udziale  w szystk ich  organizacyj zawodowych, 
u ja w n i ła  rozbieżność poglądów  w śród  poszczególnych 
u g ru p o w ań . T a k  np. a r ty k u ły ,  om aw ia jące  n a d a w a ­
nie now ych koncesy j, w szczególności zm niejszenie  
ko n ty g ien su  ludności,  spo tka ły  się ze sprzeciw em  
P. P. T. F., p rzeciw  t. zw. „d y n a s t jo m  ap teczn y m ” 
zaoponow ał Z. Z. F. P. §§ 4 i 5 u s taw y  sp o tk a ły  się 
ze sprzeciw em  w szystk ich  bez w y ją tk u  u g ru p o w ań .

O prócz znaczen ia  in fo rm acy jnego  k o n fe re n c ja  
m ia ła  bezsprzecznie  jeden  w y n ik  b. dodatn i.  Zw róciła  
m ianow icie  uwagę zebranych , iż w  obronie  zagrożo­
n ych  in te resów  zawodu, ja k o  całości, o rgan izac je  w in ­
n y  przedew szystk iem  dążyć do p o ro zu m ien ia  się i s ta ­
rać  się u s ta l ić  w spó lne  w ytyczne  w  kw estj  ach  za sad n i­
czych. T y lko  wówczas głos organizacji ,  re p re z e n tu ją ­
cych jed n o l i tą  op in ję  zaw odu, zna jdz ie  na leżyte  zro ­
zum ien ie  u  sfer decydu jących  i b r a n y  będzie pod 
uwagę.

P ro je k t  ustaw y, j a k  w iem y, p rzew id u je  is tn ien ie  
ap tek  n a  zasadzie konces ji  osobistej n ie sp rzeda jne j .  
Z a  konces ją  osobistą w ypow iedzia ła  się znaczna  w ięk ­
szość zawodu. Nieco inaczej u s to su n k o w a ł  się zawód 
do zagadnien ia ,  czy m a  być ona  n iesp rzeda jna .  Ostat-  
niem i czasy w' szeregu a r ty k u łó w  d ru k o w a n y c h  w  p r a ­
sie zaw odow ej, oraz w  d y sk u s ja c h  słyszeć się da ją  
głosy, czy w  w a ru n k a c h  konces j i  osobistej n iesprze­
d a jn e j ,  gdy przeniesien ie  w' drodze zam ian y  koncesji  
będzie bardzo  u t ru d n io n e ,  a tem  sam em  n a s tą p i  zwią­
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zanie  k o n c e s jo n a r ju sz a  z m ie jscem  n a  czas b. długi,—  
nie będzie to zbyt daleko p o su n ię te m  sk rępow an iem  
swobody osobis te j?  Tego ro d z a ju  obaw y d a ją  się s ły­
szeć coraz częściej.

Kwest j a  p a u p e ry z a c j i  zaw odu  w  ro k u  ub ieg łym  
była  sta le  ak tu a ln ą ,  a zagadn ien ie  to p rzy b ra ło  szcze­
gólnie o s trą  fo rm ę w  zw iązku  z p rzeży w an y m  k ry zy ­
sem gospodarczym , k tó ry  nie o m in ą ł  rów nież  i apte- 
k a rs tw a .  Z tem  zagadn ien iem  w iąże się drugie , n a j b a r ­
dziej trag iczne , —  a je s t  n im  k w e s t ja  bezrobocia. Licz­
ba  bezrobo tnych  kolegów gw ałtow nie  zaczęła się zw ięk­
szać z począ tk iem  jesieni,  a obecnie sięga cy fry  daw ­
no n ieno tow ane j.  Dość przytoczyć, że w jed n y m  tylko 
O ddziale  W a rsz a w sk im  Z. Z. F. P. z a re je s tro w an y c h  
je s t  przeszło 120 kolegów. S tan  ta k i  s ta je  się tem  groź­
n ie jszy  z każdym  m iesiącem , iż dla w ielu  kolegów k o ń ­
czy się pom oc z P aństw ow ego  fu n d u sz u  bezrobocia. 
Koledzy w arszaw scy  w  poczuciu  obow iązku  koleżeń­
skiego uch w ałą  w alnego zeb ran ia  opodatkow ali  się na  
rzecz bezrobo tnych  w  w ysokości 1% pob ierane j  pens ji .  
N iew ątpliw ie za p rz y k ła d e m  W a rsz a w y  p ó jd ą  koledzy 
w szys tk ich  n aszych  Oddziałów, aby ra to w ać  by t  tych  
w szystk ich , dla k tó ry c h  w  obecnych  w a ru n k a c h ,  n ie ­
stety , z ab rak ło  m ie jsca  p rzy  w a rs z ta ta c h  p racy .

Z zagadn ien iem  k ry zy su  gospodarczego w iąże się 
także  k w e s t ja  r ed u k c j i  p łac, k tó ra  d o tk n ę ła  zarów no  
p raco w n ik ó w  a p tek  p ry w a tn y c h ,  j a k  i Kas Chorych. 
O rg an izac ja  nasza  in te rw e n jo w a ła  w  sp raw ach  re ­
du k c j i  w  wielu  w y p ad k ach ,  w szczególności tam , gdzie 
należało  zapobiec zm nie jszen iu  ju ż  i ta k  bardzo  
sk ro m n y c h  uposażeń.

Jeśli  wyżej pow iedziane  n a s t r a j a  ,nas n a  n u tę  pe­
sym istyczną , to przecież stw ierdzić  należy, że zawód 
nasz, m im o  w szystko , nie opuszczał r ą k  w  p racy . To 
też, oprócz pow szedniej w a lk i  z l icznemi p rzec iw no­
ściami, m ie liśm y dni w ie lk ich  uroczystośc i i w zn io ­
słych poczynań . T a k ą  uroczystośc ią  zaw odow ą było 
poświęcenie  g m a c h u  dla W yd z ia łu  F a rm aceu ty czn eg o  
U. W ., m a n ife s tu ją c e  o f ia rność  zaw odu  n a  cele n a u k i  
polsk ie j .  J a s n y m  przeb łysk iem  w  szarzyźnie  życia był 
rów nież Kongres M iędzynarod . U n ji  F a rm a c .  P racow n. 
odbyty  w W arszaw ie  w  d. 24— 26 paźdz ie rn ika .  P r a ­
ce K ongresu  w w y n ik u  sw ym  dały, oprócz zbliżenia 
nas  do b ra tn ic h  o rganizacyj n a  fo ru m  m iędzynarodo-  
wem, coś więcej jeszcze, czego się zgoła nie spodziew a­
no. Kongres w y k aza ł  n a m  dobitnie, j a k  wiele zyskać 
m ożem y, o ile w śró d  w szystk ich  u g ru p o w a ń  za p a n u je  
zrozum ien ie  w spó lno ty  zawodowej, o ile w  obronie  n a ­
szych u p ra w n ie ń  w ystępow ać  będziem y jak o  społecz­
ność so lidarna .  F a k t  ten , iż K ongres  odbył się w  W a r ­
szawie, n ie  m ógł pozostać bez wypływu n a  dalsze 
k sz ta ł tow an ie  się s to su n k ó w  u  nas  pom iędzy  w łaśc i­
cie lam i a p raco w n ik am i.  Rozpoczęta i k o n ty n u o w a n a  
w sp ó łp ra c a  pom iędzy  P. P. T. F. i Z. Z. F. P. w du ch u  
konso lidac ji  zaw odu  —  zda je  się —  zapow iada  j a k n a j -  
lepsze rezu lta ty ,  o czem ju ż  sygnalizow ały  W iad . 
F a rm a c .  w  o s ta tn im  Nr. g rudn iow ym .

Zw iązek  nasz  w  ro k u  ub ieg łym  dla p ra c y  swej nie 
m ia ł  w a ru n k ó w  sp rzy ja jący ch .  T ru d n o  je s t  dom agać 
się p o p raw y  b y tu  pracow niczego, gdy ku rczy  się b u ­
dżet P a ń s tw a ,  gdy z a m ie ra ją  w a rsz ta ty  p ra c y  w wiel­
k im  i d ro b n y m  przem yśle , a s tan  ro ln ic tw a , tej p o d ­
s taw y naszej gospodark i  n a rodow ej,  je s t  w ręcz opła­
kany . Mimo to o rgan izac ja  nasza  -nie p rze s ta ła  być 
żyw otną . W szędzie  tam , gdzie w ażą  się losy, czy to 
u s taw y  ap tek a rsk ie j ,  czy też są o m aw iane  ja k ie k o l­
w iek  inne  zagadn ien ia  zawodowe, czy też gdy chodzi

o obronę in te resów  pracow niczych , lub o akc ję  ogólno­
społeczną, p rzedstaw ic ie le  nas i  p r z y jm u ją  udz ia ł  czyn­
ny, podnosząc  a u to ry te t  o rgan izac ji  i w zb u d za jąc  co­
raz  w iększy  dla  niej szacunek.

Z jazd  w  W iln ie  po tw ie rdz ił  l in ję  pos tęp o w an ia  
Z w iązk u  w  sp raw ie  us taw y , u s ta la n ą  n a  XIII zjeździe 
we Lwowie. XV zjazd delegatów  i z jazd  p raco w n ik ó w  
ap tek  Kas C horych  w ypow iedz ia ły  się za tem , żeby 
p ra c o w n ik ó w  ap te k  K. Ch. o be jm ow ała  p ra g m a ty k a  
służbowa. Pow yższa  uchw ała ,  po m im o  negatyw nego 
s tan o w isk a  Ogólno - P ań s tw . Z w iązk u  Kas Chorych, 
zos ta ła  w cie lona  w  życie. Zw iązek  nasz  b ra ł  udzia ł 
w' tw orzen iu  F ed e ra c j i  S łow iańsk ich  A p tek arzy  i m a  
swego p rzeds taw ic ie la  w  zarządzie  w  osobie kol. Cz. 
Nałęcza.

W  ro k u  ub. dało się odczuć n a d p ro d u k c ję  w  n a ­
szym  zawodzie. J e s t  to p rob lem  bardzo  w ażny  i o rga ­
n izac je  zaw odow e będą  zm uszone  n im  się bliżej za in ­
teresow ać. P om im o  w ysi łk u  z naszej s trony , żeby zo­
s ta ły  sk aso w an e  egzam iny  pom ocnikow sk ie ,  p ro b lem  
ten  ze w zględów fo rm a ln y c h  pozosta ł  n ad a l  w zaw ie­
szeniu.

Do bardzo  w ażnych  p oczynań  Z w iązku  należy  za­
liczyć zorgan izow anie  p rzy  O ddziale  W a rsz a w sk im  
k u r s u  in s t ru k to rsk ie g o  obrony  przeciw gazow ej. K urs  
ten  sp o tk a ł  się z żyw em  za in te re so w an iem  ze s trony  
kolegów, o czem św iadczy liczba uczes tn ików  (120 
osób).  P o tw ie rd za  to, iż t ro s k a  o sp raw y , p o s ia d a ją ­
ce znaczenie  ogólno - pańs tw ow e, nie je s t  n a m  obca.

W  bardzo  pob ieżnym  zarysie  w y d a rzeń  za rok  ub ie ­
gły m ie l iśm y  n a  celu  p rzy p o m n ieć  rzeczy na jb a rd z ie j  
is to tne . R ok  1931 przeszedł ju ż  do h is to r j i .  Pozos ta ­
wał on sw em u n as tęp cy  wiele sp ra w  n ieza ła tw ionych . 
P ro je k t  u s ta w y  a p tek a rsk ie j ,  zarówmo ja k  szereg p ro ­
je k tó w  in n y ch  rozporządzeń  o c h a ra k te rz e  u s ta w o ­
w ym , zawód nasz  dotyczących, oczeku ją  san k c j i  p r a w ­
nej. W ie le  u t r a p ie ń  naszych , a w tem  sp ra w a  dro- 
geryj —  nie zostało  rozw iązanych .

W k ra c z a ją c  w  ro k  1932 je s te śm y  pe łn i  o tuchy , bo 
szeregi nasze  sta le  w z ra s ta ją ,  i je s te śm y  dobrej myśli,  
że Zw iązek  nasz  w  r. 1932 p rzek roczy  liczbę 2.000 
członków.

W a lk ę  w  obronie  u p ra w n ie ń  zaw odow ych p ro w a ­
dzić będziem y dalej,  z tem  w iększą w ia rą  i o tuchą, 
że zn a jd z iem y  się w  szeregach jednolitego  f ron tu ,  
a w tem  ju ż  będzie d la  .nas część zw ycięstw a m o ra l ­
nego. Na ro k  1932 w in n iśm y  życzyć sobie, aby w  w y ­
n ik u  zbliżenia P. P. T. F. i Z. Z. F. P. rozpoczęte  zo­
sta ło  ja k n a j ry c h le j  w spó łdz ia łan ie  dla do b ra  f a rm a c j i  
o jczystej ,  opa r te  n a  szczerem zau fan iu ,  —  a św iado­
m ość tej po trzeby, oby p rz e n ik a ła  w coraz to szersze 
w arstw ry zawodu.

(K. D.)

Illlllllllllllll!llllllllllllllllllllllllll!l!lllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllll!!llllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

W s z y s t k i m  C z ł onk om  organizacj i  nasze j
i S y m p a t y k o m  s k ł a d a m y  najserdeczn ie j sze
Życzen ia  Noworoczne .

Z A R Z Ą D  GŁÓW N Y  
Z W I Ą Z K U  ZAW ÓD. FARM . PRA C O W N .
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Aktualne zagadnienia zawodowe.
Ż y jem y  pod  znakiem , za taczającego coraz to szer­

sze kręgi, k ryzysu  gospodarczego, bezrobocia, depresji  
duchow ej oraz pow szechnego b ra k u  zau fan ia .-

Z m o ry  te, j a k  bes t je  apoka lip tyczne  gnębiąc całą 
ludzkość, n ie  pom in ę ły  też i Polski.  K resu  obecnego 
s ta n u  przew idzieć t ru d n o  i naw et m ało  je s t  ludzi, któ- 
rzyby  usiłowali przepowiedzieć, co nas  czeka w p rzy ­
szłości. Ogólny s ta n  obecny w yc isną ł  rów nież p iętno 
n a  zaw7odzie fa rm aceu ty czn y m . W szy s tk ie  jego odła­
m y  u c ie rp ia ły  w  m n ie jszy m  lub w iększym  stopniu . 
P rzem y s ł  chem iczno  - fa rm aceu ty czn y  w sk u tek  nie­
zdrowej k o n k u re n c j i  zagran icznej i n iedocenian ia  
przez za in te resow ane  k ra jo w e  czynnik i w7egetuje. Na 
to, że po lsk ie  fab ry k i  chem iczno - fa rm aceu tyczne  nie 
ro zw ija ją  się należycie, sk ład a  się wiele okoliczności. 
W in a  leży tu  m iędzy  in n y m i po s tron ie  lekarzy  zbyt 
poh o p n ie  p rzep isu jący ch  n iew ypróbow ane  zazwyczaj, 
a szum nie  r ek lam o w an e  now7ości zagraniczne, często 
bardzo  w ątp liw ej  jakości. W in n e  są K asy Chorych, 
k tó re  ja k o  in s ty tu c je  społeczne, egzystencja  k tó ry ch  
o p a r ta  je s t  n a  przem yśle  k ra jo w y m , m ogłyby z do­
b ry m  sk u tk ie m  i bez szkody dla  ubezpieczonych za­
m ien ić  w7 swTych lekosp isach  wiele ś rodków  zagran icz­
nych  n a  k ra jo w e .  W in n i  są właściciele ap tek  i p r a ­
cownicy, nie czyniący p raw ie  żadnych  w ysiłków  
w7 k ie ru n k u  w7y ja śn ie n ia  k u p u ją c y m  laikom , iż w y ra ­
b iane  w k r a ju  ś rodk i  lecznicze nie u s tę p u ją  zag ra ­
n icznym , a czasam i naw e t  są lepsze. W in n e  je s t  w re ­
szcie całe społeczeństwo, k tó re  naogół b io rąc  p ie lęgnu­
je  ja k iś  dziwnie bałw ochw alczy  k u l t  dla wszystkiego, 
co pochodzi z zagranicy , n iem a  za u fa n ia  do samego 
siebie, nie w ierzy we w łasne  siły.

Co do ap tek , to w sk u te k  ogólnego zubożenia  i obn i­
żenia  s topy  życiowej szerokich rzesz p racow niczych , 
czynność  zm ala ła ,  obro ty  a tem  sam em  i zyski s k u r ­
czyły się wryda tn ie .

D rogerje  z ab ie ra ją  dziś wiele ap tekom , legalnie 
przez n igdy  nie kończące  się „w ysprzedaw an ie  daw ­
nych  zapasów ” specyfików, n ielegalnie  przez w yręcza­
nie ap tek a rzy  naw7et p rzy  recepturze .  Dlatego też s łu ­
sznie m i kiedyś pow iedział jeden  z na jp o w ażn ie j  oce­
n ia jący ch  obecną sy tuac ję  właścicieli ap tek , iż jego 
zdan iem  nie n isk a  n o rm a  ludności zaw aży  u je m n ie  n a  
p rzysz łych  losach fa rm ac j i ,  ale p raw d z iw ą  k lęską  m o ­
gą się s tać  drogerje , k tó re  u s i łu ją  stać  się ap tek am i 
d rugie j ka tegorji .  Jeśli  do tego dodam y  godną  lepszej 
sp ra w y  pom ysłowość, j a k ą  wry k a z u ją  n iek tó re  Kasy 
Chorych, aby po m in ąć  ap tekę  p rzy  z ao p a try w an iu  
ubezpieczonych w7 ś rodk i lecznicze (p u n k ty  rozdziel­
cze), to m u s im y  sobie uśw iadom ić , iż daw ne  oblicze­
n ia  n a  n o rm a ln ie  w z ra s ta ją cą  ren tow ność  ap tek  m uszą  
być t r a k to w a n e  z w7ie lką  rezerw ą i oględnością. Z a ­
k res  czynności aptecznej w7ciąż się uszczupla . Były już  
w ypadk i,  że naw7et w śró d  sref  m ia ro d a jn y c h  m a jący ch  
pewmy w pływ  n a  uksz ta ł to w an ie  się przyszłej U staw y  
A p tek arsk ie j ,  były  w yp o w iad an e  zdan ia  (może naw et 
w  dobrej w ierze) ,  iż leka rs tw o  to je s t  w łaśc iw ie  lek 
sporządzony  w7 aptece pod ług  recepty , reszta , a więc 
p o d sk ó rn e  zastrzyki, surowice, szczepionki, specyfiki 
i t. p. gotowe ś rodk i lecznicze m ogą być w y d aw an e  po­
za ap tekam i.  Na trzecim  na jl iczn ie jszym , a jednocze­
śnie m a te r ja ln ie  n a js łab szy m  odłam ie zaw odu p raco w ­
n ików  rów nież  b. do tkliw ie o d b i ja ją  się obecne s to su n ­
ki. J a k o  ekonom icznie  słabszym  p ra co w n ik o m  nader  
t ru d n o  je s t  b o ry k ać  się z przec iw nośc iam i losu. N a j­

w ażn ie jszym  p rob lem em  bezpośrednio  dla pracowmi- 
ków  jes t  k w es t ja  u reg u lo w an ia  nadm iernego  dopływ u 
now ych  sił do zawodu. P o w ta rzam  bezpośrednio , bo 
jeśli obecny s tan  będzie się p rzedłużał,  i w y tw orzy  się 
jeszcze w iększy n a d m ia r  w ykw alif ik o w an y ch  f a r m a ­
ceutów, ci osta tn i,  nie mogąc znaleźć w olnych  posad, 
dążyć będą  za wszelką cenę do uzasam odzie ln ien ia  się. 
W ów czas  system  k o n cesy jn y  t ru d n o  będzie u trzym ać ,  
a jeśli naw et jak iś  czas da go się u trzy m ać ,  to cały 
k ra j  zostan ie  za lany  now em i d ro g e r jam i w yelim ino­
w an y ch  z zaw odu fa rm aceu tów . W a lk a  z n im i będzie 
t ru d n ie jsza ,  niż z w łaśc iw ym i drogerzystam i. Z ag ad ­
n ienie  sił niefachow7ych, k tó re  daw nie j było p raw ie  że 
n ieznane  w  b. Kongresówce, dziś je s t  i s tn ą  p lagą  egip­
ską  naszych  zachodnich , częściowo w schodn ich , a n a ­
w et ś rodkow ych  dzielnic pańs tw a .

W a lk a  rozpoczęta  o wry rugow an ie  sił n ie fachow ych  
jak k o lw iek  bądź powoli, to je d n a k  dzięki energ ji  
W ydz. F a rm aceu tycznego  Dep. Służby Z d ro w ia  sys te ­
m atyczn ie  je s t  prow7adzona  i ju ż  da je  pewme pozy tyw ­
n e  rezu lta ty .  T ru d n o  przecież sobie w yobrazić, aby 
ta  h a ń b a  a p te k a rs tw a  by ła  n ad a l  w7 obecnych w a r u n ­
k ach  to le row ana . P raco d aw ca  z a t ru d n ia ją c y  p rzy  p r a ­
cy fachow ej siły techniczne, pow7in ien  pam ię tać ,  iż je s t  
on pod w ó jn y m  p rzes tępcą  w s to su n k u  do p a c je n ta :
1) liczy on za leki w7y k o n an e  przez siły tan ie , n ie ­
u p raw n io n e  pod ług  ta k sy  labo rum , p rzew idzianej za 
p racę  pe rsone lu  fachowego, 2) nad u ży w a  z au fan ia  cho­
rych, k tó rzy  gdyby wiedzieli, k to  p re p a ro w a ł  dla n ich  
leki, napew no  om inęliby  ta k ą  „oficynę sa n i ta t i s ” . 
W  s to su n k u  do sw ych kolegów właścicieli a p tek  u p r a ­
w ia  on n iezdrow ą k o n k u re n c ję  przez za t ru d n ia n ie  n ie ­
fachowego tańszego personelu . D la  zaw odu n a  ze- 
wmątrz je s t  ten  p a n  rów nież w ie lk im  szkodnikiem . 
Nie pomoże tu  nic p odkreś lan ie  wrysokich  kw alif ika-  
cyj n au k o w y ch  i fachow ych ap tekarzy , gdy ludzie w7i- 
dzą, że w7 aptece leki p rzy go tow ują  techn icy  nic w spó l­
nego z fa rm a c ją  nie m a jący .  Przez tak ich  p anów  ap te ­
k a  sp y ch an a  je s t  do roli podrzędnego sk lep iku , gdzie 
sp rzedaw cą może być każdy. Z a t ru d n ia n ie  sił n ie fa ­
chow ych da je  sku teczną  b ro ń  d rogerjom , bo czemże 
je s t  gorszy d rogis ta  fu sze ru jący  le k a r s tw a  w  t. zw. 
składzie ap tecznym  od siły techn icznej,  fu sze ru jące j  
te sam e leki w  aptece. Różnica je s t  tu  p raw ie  żadna.

U trap ien iem  w spó lnem  w jed n ak o w ej  mierze, tak  
dla p racodaw cy  j a k  i p racow nika ,  są t. zw. p u n k ty  
rozdzielcze zaprow adzone  ze względów oszczędnościo­
w ych  w  w7ielu K asach  Chorych. In s ty tu c je  te  n ie  chcą 
ze względu n a  p rzew id y w an ą  stosunkow7o m a łą  czyn­
ność u ru ch o m ić  w ła sn y ch  aptek , a znów  nie  chc ia ­
łyby płacić  za leki p rzygo tow ane  w7 a p tek ach  p ry ­
w atnych . Na p u n k ta c h  rozdzielczych felczerzy, sani- 
t a r ju s z k i  i inn i  tego ro d za ju  „ fa rm a ce u c i” w y d a ją  
często n aw e t  złożone środki lecznicze.

N a d p r o d u k c j a  n o w y c h  s i ł  f a c h o ­
w y c h ,  w k r a c z a n i e  d r o g e r j i  w  z a k r e s  
p r a c y  a p t e c z n e j ,  z a t r u d n i a n i e  s i ł  n i e ­
f a c h o w y c h  w  a p t e k a c h ,  w p r o w a d z a n i e  
p u n k t  ów r o z d z e l c z y c h  w  K a s a c h  C h o ­
r y c h  p o w7 o ci u  j e p a u p e r y z a c j ę  z a w o d u ,  
b e z r o b o c i e  i n a s z ą  p r z y s z ł o ś ć  s t a w i a  
p o d  w i e l k i m  z n a k i e m  z a p y t a n i a .

Z as tanow iw szy  się n a d  wyżej pow iedz ianem  m u ­
sim y p rzy jść  do w n iosku , iż s t a n  o b e c n y  n i e  
m o ż e  b y ć  j u ż  d ł u ż e j  t o l e r o w a n y ,  m u ­
s i m y  n i e z w ł o c z n i e  p r z y s t ą p i ć  d o  r a ­
t o w a n i a  n a s z y c h  z a g r o ż o n y c h  p l a c ó ­
w e k  p r a c y  z a w o d o w e j .  D o  w a l k i  o l e p ­
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s z e  j u t r o  p o l s k i e j  f a r m a c j i  s t a n ą ć  
m u s z ą  z g o d n i e  w s z y s t k i e  o d ł a m y  z a ­
w o d u  b e z  r ó ż n i c y  i c h  p o ł o ż e n i a  s o c -  
j a l n e g o .  T y lko  silne w spó lne  uderzen ie  na  a la rm , 
że tu  nie chodzi ty lko  o u t rz y m a n ie  p rzyw ile jów  pew ­
nej k a teg o r j i  obywateli,  ale idze n a m  o n a leży tą  pieczę 
n ad  na jw y ższy m  sk a rb e m  człowieka —  n a d  jego zd ro ­
wiem. M usim y u św iadom ić  społeczeństw o i zwrócić 
uw agę  sfer  m ia ro d a jn y c h ,  że ro la  f a rm a c e u ty  je s t  
w a ż n ą  w k r a j u  n ie ty lko  w dziedzinie n ies ien ia  p o m o ­
cy c ierpiącej ludzkości.

A pteki rozsiane  po ca łym  te ren ie  Rzeczypospolitej 
(szczególnie n a  K resach)  są ogniskami,, skąd  p ro ­
m ien iu je  p o lska  k u l tu ra .  D obrze p rzygo tow an i do 
obrony  przeciwgazowej fa rm aceu c i  za t ru d n ie n i  we 
w szys tk ich  z a k ą tk a c h  k ra ju ,  w n a jm n ie js z y c h  osied­
lach, w razie a ta k u  n ieprzy jac ió ł ,  m ogą ja k o  in s t r u k ­
to rzy  odegrać p ie rw szorzędną  rolę w obronie  Ojczyzny. 
J a k o  chem icy, podczas w o jn y  m ogą u ła tw iać  zadan ia  
a rm ji ,  p rzep ro w ad za jąc  ana lizy  w ody do picia, t a k  
często za t ru w a n e j  przez wrogów, analizy  p ro d u k tó w  
spożywczych w razie a tak ó w  gazowych, p ow ie trza  lub 
ziemi. P rzy  dzis ie jszym  w ysok im  poziomie s tu d jó w  
zakres  p ra c y  fa rm a c eu tó w  może być ba rdzo  szeroki.

Aby j e d n a k  w spólne  w y s tąp ien ia  całego zaw odu 
w  obronie  sw ych s łusznych  p ra w  były  skoordynow ane , 
aby p ra c a  w spó lna  doprow adziła  do zam ierzonego 
celu, aby nie w ypad ło  w racać  z połowy drogi, n a l e ż y  
w e w n ą t r z  s a m e g o  z a . w o d  u w y t w o r z y ć  
a t m o s f e r ę  w z a j e m n e g o  z a u f a n i a ,  u s u ­
n ąć  te w szystk ie  przeszkody, ja k ie  dzielą poszczególne 
od łam y  fa rm ac j i .  N a j w a ż n i e j s z ą  t a k ą  d z i ś  
p r z e s z k o d ą  d o  w y t w o r z e n i a  j e d n o l i ­

t e g o  f r o n t u  z a w o d o w e g o  j e s t  n i e u r e ­
g u l o w a n a  d o t y c h c z a s  k w e s t  j a  p ł a c .

W e  w szys tk ich  n iem a l  zaw odach  s to su n k i  służbo­
we w y p ły w ające  z n a jm u  o p racę  są regu low ane  u m o ­
w a m i zbiorowem i. T a k  było daw niej u  nas ,  t a k  je s t  
i obecnie w  w ie lu  okręgach . Głównie W a rs z a w a  m a  
jak ie ś  dziwne zas trzeżen ia  do tej fo rm y  u s ta la jące j  
w z a je m n y  s to su n ek  p raco d aw cy  do p raco w n ik a .  M iej­
m y  nadzie ję , że t ro s k a  o ogólne dobro  weźm ie górę 
n a d  p o k u tu ją c e m i  jeszcze p rz e są d a m i  i dzięki u s u ­
n ięc iu  w e w n ę trz n y c h  ta rć ,  czy przez zaw arc ie  ogólnej 
u m o w y  zbiorowej, czy też przez stw orzenie  Kas Płac, 
p rz y s tą p im y  do żm u d n e j  i sy s tem atyczne j  p ra c y  dla 
w łasnego  dob ra  i k u  poży tkow i po lsk ie j  fa rm ac j i .

E d m u n d  Szy sz ko .

Główne zagadnienia  
polskiej farmacji praktycznej.
D nia  29 l is topada  b. r. odbyło się pod p rzew od­

n ic tw em  Prof .  Dr. Tadeus za  Es tre ichera,  Dyr. Stu- 
d ju m  F a rm .  U. J., posiedzenie  „T o w arzy s tw a  Pop ie ­
r a n ia  N au k  F a rm a c e u ty c z n y c h ” w  K rakow ie , n a  k tó ­
ry m  w ygłosił odczyt Prof .  Dr. M.  Gat ty Ko s ty a l  na  te ­
m a t :  „Główne zag adn ien ia  polskiej  f a rm a c j i  p r a k ­
ty c z n e j” .

W  posiedzeniu  wzięli udział, obok licznie zg ro m a­
dzonych cz łonków  T -w a  i młodzieży akadem ick ie j ,  
także  delegaci Uniw. Kół F a rm .  z W a rsz a w y  i P o zn a­
nia, pow itan i  w  serdecznych  słow ach przez Prof. 
E s tre ich e ra .

W rażenia z Holandji.
W ś ró d  licznych i dość częstych kongresów  m ię ­

dzynarodow ych  w y ró ż n ia ją  się kongresy  m edycyny  
i f a rm a c j i  w ojskow ej.

Z jazdy  m iędzynarodow e  m a ją  n ie ty lko  wielkie zn a ­
czenie naukow e, polityczne  lub ekonom iczne  dla  n a ro ­
dów, p rzynoszą  one rów nież  wiele, korzyści poszcze­
gó lnym  uczes tn ikom , rozszerzając  ich in te llek t,  h o ry ­
zont m yślen ia ,  um oż liw ia jąc  im  szybkie i rac jo n a ln e  
zdobycie now szych  fo rm  życia, zas to sow anych  czy to 
do o s ta tn ich  w y m a g a ń  pos tępu  i n au k i ,  czy też w po­
w szechnej w alce o byt.

Będąc uczes tn ik iem  6 M iędzynarodow ego K ongre­
su M edycyny i F a rm a c j i  W o jsk o w e j  w Hadze, m ia łem  
m ożność zwiedzenia H oland ji .  To też u w ażam  za  s to­
sowne podzielić się z K olegam i w rażen iam i,  spos trze­
żen iam i z poby tu  mego ta m  w c iągu  p a ru  tygodni.

Na p a rę  godzin przed  odejśc iem  pociągu, m a ją c  
wszelkie fo rm alnośc i  związane  z w y jazd em  za ła tw io­
ne, p rz e jrz a łe m  przew odn ik  po H oland ji ,  m ap ę  E u r o ­
py, p a rę  roczn ików  W iad o m o śc i  F a rm aceu ty czn y ch ,  
Jo u rn a l  Chemie et P h a rm a c ie  oraz p ro g ra m  K ongre­
su. W  ciągu 2 godzin zebra łem  bardzo  ciekaw y 
i w szechs tronny  m a te r ja ł .  O pisy  o tu l ip an ach ,  p o r ­
tach  m iast,  w ia t ra k a c h ,  zie lonych p rzes trzen iach ,  k a ­
nałach, ko lon jach , o n a jw ażn ie jszy m  h y m n ie  celowej 
p racy  ja k ą  m ógł ob jąć  u m y s ł  ludzki —  to o te ry  to r  jal-  
n y m  podboju ,  k tó ry  nie był zbudow any  n a  krzyw dzie  
ludzkiej,  o p a łacu  p o k o ju  w  Hadze, o zjeździe m ię ­
d zynarodow ym  F ed e rac j i  fa rm aceu ty czn e j ,  w  k tó ry m  
bra l i  udzia ł  P P . K oskow ski, Gessner, H erod, o prof.

von Italie , o ap te k a c h  h o lendersk ich ,  w yk sz ta łcen iu  
fa rm aceu tó w , p rzem yśle  fa rm a c eu ty c z n y m  oraz  o k ie­
r u n k u  podróży  via  Berlin.

K o rzys ta jąc  z 3-ch godzinnego p o s to ju  w Berlinie, 
w yszedłem  n a  m ias to  w raz  z Kol. L., w  celu zak u p ie ­
n ia  owoców ( jab łko  15 gr., b a n a n  20 gr., p o m arań cze  
30 gr.) oraz o ryg ina lne j  soli k a r lsb ad zk ie j .  Z as tó j ,  
p rzygnębien ie , b r a k  tego swoistego ru c h u  z przyczyny  
obecnego k ry zy su  są ob jaw em  pow szechnie  znanym . 
W  aptece u p rz e jm y  Kolega, Niemiec, poda ł  żądane  p u ­
dełko soli. Na uwagę, że żądano  sól o ry g in a ln ą  cze­
ską  —  u p rz e jm y  Kolega dowodził, że p o d a n a  sól je s t  
lepszą, bow iem  w y tw o rzo n ą  je s t  w n iem ieckie j k r a jo ­
wej w y tw órn i ,  wyłożył cały  a so r ty m e n t  soli ka r ls -  
badzk ich  w  p o s tac i  tab le tek , k ry sz ta łó w  o różnej w iel­
kości i różnych  dozach, p rzypuszczając ,  że może fo r­
m ą  leku  zm usi  k l i je n ta  do zan iech an ia  ż ą d an ia  p ro ­
d u k tu  pochodzen ia  zagran icznego  (czeskiego). Po 15 
m in u to w y m  w ysiłku , widząc s tanow czość  k l i je n ta  —  
podał  ż ąd an ą  czeską sól. Ż egna jąc  się z kolegą N iem ­
cem, zrobiłem  uwagę, że je s t  d ob rym  obyw ate lem  
swego k ra ju .  Oto p rz y k ła d  dobrego obyw ate la  f a r m a ­
ceuty , zdającego  sobie sp raw ę  z każdej swej czyn­
ności.

Od g ran icy  h o lendersk ie j  k ra jo b ra z  u lega  znacz­
nej zm ianie . Położenie n iz inne , ro ś l in n o ść  uboga, du ­
żo łą k  i p as tw isk ,  n a  k tó ry ch  w idoczne duże s tada  
p iękn ie  u t rzy m an eg o  bydła . D om y d robne  z czerwono- 
b ru n a tn e j  cegły, jed n o p ię tro w e  z f a c ja tk a m i ,  o w yso­
kich  spadz is tych  dachach  i szczytach, o b ram o w an y ch  
b ia łą  l is tw ą  i o k n am i o b ra m o w a n y m i b a rw ą  c iem no 
zieloną. N iek tó re  dom y k ry te  im p re g n o w a n ą  s łom ą
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Z e b ran i  w ysłucha li  z w ie lką  uw agą  wywodów 
Prof.  Kostyala .

P re legen t  s tw ierdza, że zadan iem  fa rm a c j i  p r a k ­
tycznej je s t  d os ta rczan ie  społeczeństw u po trzebnych  
m u  śro d k ó w  leczniczych. Poniew aż apteki były  daw ­
niej i są obecnie nad a l  c en tra ln y m i k o m ó rk a m i  f a r ­
m a c j i  p ra k ty c z n e j ,  dlatego w ym ien ione  zadanie  doty­
czy wyłącznie  zaw odu  ap tekarsk iego . Z adan ie  to, 
z p u n k tu  w idzen ia  społecznego n iezm iern ie  w ażne 
i odpowiedzialne, od szeregu  w ieków w yróżniało  za­
wód a p te k a rsk i  z pośród  inn y ch  zawodów i było po­
w odem , że w szystk ie  cywilizowane n a ro d y  n a k ła d a ­
ły n a  ten  zawód duże obowiązki, ale również obda­
rzyły  go znacznem i p rzyw ile jam i i t rosk liw ie  się n im  
opiekowały.

W  Rzeczypospolitej Po lskiej obse rw u jem y  s top­
n iow y u p a d e k  zaw odu ap tekarsk iego . A pteki polskie 
z n ielicznem i w y ją tk a m i  p rze is tacza ją  się szybko 
z in s ty tu cy j  w ytw órczych  w  p rzedsięb io rs tw a  h a n ­
dlowe. Czynności naszych  a p tek  polega ją  głównie na 
sp rzedaży  leków gotow ych i to p rzew ażn ie  zagran icz­
nego pochodzenia . T en  s ta n  należy przyp isać  przede- 
w szystk iem  tem u , że społeczne znaczenie zaw odu 
ap tekarsk iego  w Polsce nie je s t  dostatecznie  o cen ian e ' 
przez s fe ry  rządowe, zawód sam  nie je s t  otoczony n a ­
leżytą opieką. N iedostateczność opieki n ad  zawodem  
a p te k a rsk im  w y raża  się w  p ie rw szym  rzędzie b rak iem  
jedno lite j  now oczesnej u s taw y  a p tek a rsk ie j ,  dającej 
te m u  zawodowi ra c jo n a ln e  po d s taw y  dla celowego 
rozwoju.

Z u s ta w ą  łączy się ściśle sp ra w a  w y d an ia  polskiej 
fa rm ak o p e i .  P os ług iw an ie  się n ad a l  p rze s ta rza ły m i

w y d an iam i fa rm ak o p e i  p a ń s tw  zaborczych nie je s t  
d la  polskiej f a rm a c j i  an i pochlebne, an i celowe.

T o lerow ane  przez w ładze  p rzy jm o w an ie  w  da l­
szym ciągu n a  p ra k ty k ę  do ap tek  przed s tu d ja m i  uni- 
w ersy teck iem i i k reo w an ie  w  ten  sposób p raco w n i­
ków, nie p o s iad a jący ch  żadnego teoretycznego p rz y ­
gotow ania , je s t  dla zaw odu ap teka rsk iego  wielce 
szkodliwe.

P rzy rządzan ie  leków, ich p rzechow yw an ie  i w y ­
daw anie  oraz bad an ie  specyfików je s t  um ie ję tnośc ią ,  
k tó ra  m u s i  być o p a r ta  n a  ścisłych p o d s taw ach  w ie­
dzy przyrodn iczej.  N aw et p rzyrządzen ie  pozornie  
bardzo  prostego  leku  w y m ag a  pew nego zasobu  w ia ­
domości i m us i  być pow ierzane ludziom  ó odpow ied­
nich  kw alif ik ac jach ,  inaczej lek n ieodpow iednio  
przy rządzony  może być bezw artośc iow y lub wręcz 
szkodliwy.

Te n ieuporządkow ane ,  chaotyczne s to sunk i,  jak ie  
p a n u ją  w zawodzie a p te k a r sk im  w Polsce, są g łów nym  
powodem  stopniowego u p a d k u  tego zawodu. Główną 
cechą tego u p a d k u  je s t  coraz bardzie j  w z ra s ta ją ca  
ilość dopuszczonych do obro tu  gotowych leków, p rze ­
ważnie zagranicznego pochodzenia . T e m u  rozrostow i 
w ym ien ionych  leków sp rz y ja  zarów no  b ie rność  za­
w odu ap tekarsk iego , j a k  i uległość lekarzy  i sfer  rzą ­
dowych. Mimo, że obow iązujące rozporządzenie  Min. 
S. W . dok ładn ie  u s ta la  w a ru n k i ,  ja k im  odpow iadać 
pow in ien  każdy  specyfik, aby m ógł być dopuszczony 
do obro tu  handlow ego, to je d n a k  z n iew iadom ych  po­
wodów re je s t ru je  się wiele tak ich  specyfików, k tó re  
ty m  w a ru n k o m  na jzupe łn ie j  nie odpow iada ją .  Jako  
p rzy k ład y  poda je  p re legen t  specyfik i: N a tiba in  Na-

n iepa lną .  Szosy przew ażn ie  asfaltowe. W  czasie swego 
p o by tu  w  H o lan d j i  zwróciło m ą  uw agę k ilka  rzeczy 
nigdzie nie spo ty k an y ch .  W śró d  ru c h u  p raw ie  ca łko­
wicie m otorow ego rozpow szechn iony  je s t  ru c h  row e­
rowy. W  celu zob razow ania  tego ru c h u  przytoczę 
d ro b n y  szczegół. Na jedne j  -z ulic  Hagi w  ciągu je d ­
nej m in u ty  naliczy łem  57 osób p rze jeżdża jących  na  
row erach . Jeżdżą  w szyscy —  dzieci i s tarzy , jeżdżą 
p a ra m i  lub t ró jk a m i .  W  św ięta  k u  m o rzu  nad c iąg a ją  
całe to w arzy s tw a  złożone z k i lk u n a s tu  lub więcej 
osób, w śró d  k tó ry c h  w y ró żn ia ją  się ta tu s ie  i m a m u ­
sie, w iozący swe n a ju k o c h a ń sz e  dzia tk i w  koszykach  
po je d n y m  lub dw oje  (z p rzodu  i z ty łu ) .  Na bogactwo 
i k u l tu r ę  H o lan d j i  w sk azu je  rów nież b ra k  żebraków, 
chłopców  sp rzed a jący ch  gazety, podobno, że i k r a ­
dzieże są rzadkością .  P o w iad a ją ,  że H olender, jeżeli 
zna jdz ie  p ien iądz , to nie podniesie , bowuem nie je s t  to 
jego w łasnością . J e d n a  z p a ń  przez roz ta rgn ien ie  po­
zostaw iła  w t r a n w a j u  a p a ra t  fo tograficzny. Na p rz y ­
s ta n k u  t r a m w a jo w y m  u p rz e jm y  H olender, słysząc 
rozpacz cudzoziem ki, o b ja śn ia :  „proszę zadzwonić do 
b iu ra  tram w ajo w eg o  i podać  swój adres, a ju t ro  przed 
p o łu d n iem  dosta rczą  a p a r a t  z pew nośc ią  do d o m u ” .

W  H adze m ia łem  m ożność  zap oznan ia  się z ap te ­
k ą  D -ra  Blom berga, k tó r a  zalicza się do w iększych  
a p tek  i pozosta je  w  rodzinie  z p radziadów . W  aptece 
zas ta łem  około 10 pracowmic, z a t ru d n io n y c h  p rzy  du ­
żym  stole p rzygo tow aniem  recept, o b s ta lu n k ó w  dla 
szpitali , f a su n k ó w  etc. P o d a jąc  wizytówrkę jednej 
z p raco w n ic  p ros i łem  o zam eldow anie, nadm ien ia jąc ,  
że Dr. B., je s t  te lefonicznie pow iadom iony  o m ej w i­
zycie. W  m iędzyczasie  dow iedziałem s ię  od up rze jm e j

ho lenderk i ,  że ko leżan k i  są to siły techniczne bez 
p ra w  zaw odow ych w ro d za ju  pom ocnic  ap teka rsk ich .  
Po u zy sk an iu  m a tu r y  z łaciną, obowiązuje  2-letnia 
p r a k ty k a  w  aptece, a nas tępn ie  po złożeniu egzam inu  
przed  sp ec ja lną  k o m is ją  fa rm aceu ty czn ą  o trzym uje  
się s topień  „ a p a th e ck -a ss is te n t” . Asystenci m ogą p r a ­
cować w ap tek ach  i w ykonyw ać  wszelkie czynności 
pod k ie row n ic tw em  dyplom ow anego fa rm aceu ty .  P ła ­
ca  m ies ięczna  60 —  300 florenów^ (1 f lo ren  —  3 zł. 
35 g r .) .  Po t rzech  la tach  p ra c y  w aptece asy s ten tk a  
o trzy m u je  około 100 fl. P łaca  je s t  indyw idua lną . 
Z w iązku  zawodowego nie m a ją ,  i to ich  nie in te re su ­
je.' P ra c a  obow iązuje  —  8 godzin dziennie z p rz e rw a ­
m i obiadowemi. A pteki o tw arte  od 8-ej ran o  do 8-ej 
wieczorem. W  św ięta  nieliczne apteki o tw ar te  (dyżu ­
ry ) .  Personel techn iczny  p ra c u je  g ru p a m i:  I g ru p a  od 
8-ej do 12-ej i od 2-ej pp. do 6-ej wieczorem . II g ru p a  
od 10-ej ran o  do 2-ej pp. i od 4-ej do 8-ej Wieczorem. 
Aptek  w  H o land ji  je s t  około 800. W  H adze je s t  około 
80, częstsze są d rogerje  w s to su n k u  3 —  4 n a  1 ap te ­
kę. D rogerje  m a ją  bardzo  ogran iczoną sprzedaż a r ty ­
kułów  zw iązanych  z lecznictwem. N adzór n ad  a p te k a ­
m i s p ra w u ją  in spek to rzy  fa rm aceu tyczn i .  Apteki 
o tw ie ra  się lub przenosi sy s tem em  m e ldunkow ym , 
ja k  to m a  m ie jsce  w' p a ń s tw a c h  o w ysokiej k u l tu rze  
i cywilizacji. Naogół a p tek  je s t  m ało ,  bow iem  na 
7-m iljonow ą ludność  p rz y p a d a  zaledwie około 800.

F a rm a c ja  h o len d e rsk a  je s t  n a p ra w d ę  wro lnym  za­
wodem . O prócz a p tek  n o rm a ln y ch ,  H o la n d ja  pos iada  
k i lka  ap tek  Kas Chorych i w ojskow ych , k tó re  są  zao­
p a t ry w a n e  częściowa przez ap tek i  p ryw atne .

O to nadszedł p. Dr. B lomberg, po w y m ien ien iu
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tivell, Togal, O rig ina l  i D arm ol,  o m aw ia  ich skład , 
pos tać  i przeznaczenie .

T a k ic h  i ty m  podobnych  zag ran icznych  specyfi­
ków sp o ty k a  się w  Polsce setki. O w ar to śc i  ich n a j ­
lepiej św iadczy  to, że j a k  szybko się z jaw ia ją ,  t a k  
szybko z n ik a ją  z leczn ic tw a bez echa. Ale również 
z n ik a ją  z Polsk i se tk i tysięcy czy mil jo n y  złotych, 
k tó re  za te często bardzo  n iezw ykle rek lam o w an e  
„ p r e p a r a ty ” w pęd zam y  do kieszeni zag ran icznych  p ro ­
ducentów .

P re legen t  poda je  szereg środków  zaradczych , m o ­
gących ograniczyć zalew  a p tek  lekam i gotowem i, oraz 
w nosi o w ystosow an ie  w  tej sp raw ie  p rzed s taw ien ia  
do Min. S. W ., Min. P rz e m y s łu  i H a n d lu  i Min. 
S karbu .

W  powyżej p rzed s taw io n y ch  w a ru n k a c h  zawód 
a p te k a rsk i  n ie  może rozw ijać  się n o rm aln ie ,  p rzec iw ­
nie  m u s i  szybko upadać . W  ty m  s tan ie  rzeczy w in n y  
w szystk ie  s fe ry  fa rm a c j i  p rak ty czn e j  i naukow ej 
p rzy s tąp ić  z ca łą  en e rg ją  do obrony  zagrożonych  
pod s taw  b y tu  zaw odu  ap tekarsk iego .

Po odczycie w y w iąza ła  się n a d e r  ożyw iona dys­
k u s ja ,  w  k tó re j  głos zab iera li  p rzeds taw ic ie le  f a r ­
m ac j i  nau k o w ej  oraz  przedstaw ic ie le  w szys tk ich  od­
łam ó w  fa rm a c j i  p rak ty czn e j .

Na w n iosek  a p te k a rz a  F r a n k la  (w ojew ództw o 
Śląskie) uchw alono  pow ołać  kom isję ,  k tó ra b y  za ję ła  
się w y k o n an iem  p o s tu la tó w  w y su n ię ty ch  w  odczycie 
i w  dyskusji .

W s p r a w i e  l e k o s p i s u  
Kas Chorych.

L ekosp isy  poszczególnych Kas C horych  w  Rze­
czypospolite j Po lsk ie j  różniły  się zasadniczo m iędzy 
sobą doborem  leków. To też s łusznie  O gólno-Państw o- 
w y  Zw iązek  Kas C horych  w  Polsce  za ją ł  się u n o r ­
m o w a n ie m  leków dla  ubezpieczonych , pow ie rza jąc  tę  
w ielk iej wagi sp raw ę  spec ja lne j  kom is j i  leka rsk ie j .  
K ażda n a u k a ,  k ażd a  gałąź w iedzy podlega  zm ian o m  
ew olucy jnym , a więc i lekosp isy  Kas Chorych, w  za­
sadzie o p a r te  n a  p o d s ta w a c h  n a u k o w y c h  z dziedzin 
lek a rsk ie j ,  fa rm aceu ty czn e j  i chem icznej ,  w in n y  ule­
gać rów nież  z m ia n o m  ew olucy jnym . Z m ia n y  te  u z a ­
leżnione są  od ro zw o ju  i p o s tęp u  n a u k ,  od p a n u ją c y c h  
p rą d ó w  po li tycznych  lub ekonom icznych , wreszcie  od 
ogólnych w a ru n k ó w  k ra jow ych .

Doniosłość sp isu  leków  Kas C horych  dobrze zro­
zum ieli n a s i  sąsiedzi z zachodu. Do tej odpow iedzia l­
nej p ra c y  zos ta ł  pow ołany  n a jsz e rsz y  ogół fachow o 
w y ksz ta łconych  ludzi:  lekarze, fa rm aceuc i ,  chem icy. 
O ni to m ieli za zadan ie  w y su n ą ć  w niosk i  n a jb a rd z ie j  
o d p ow iada jące  w a ru n k o m  chwili, u w zg lędn ia jąc  ty lko  
leki pochodzen ia  rodzimego, z w y ją tk ie m  nie licznych  
su row ców  zagran icznych .

T a k  rozum ow ali  nas i  sąsiedzi z zachodu. Po lska , 
ja k o  p a ń s tw o  wysoce to le ran cy jn e ,  teore tyczn ie  zro­
zu m ia ła  konieczność  uw zględn ien ia  w  n a jsze rszy m  
zakresie  p r e p a ra tó w  k ra jo w y ch ,  gdy je d n a k  sp raw a  
przeszła  n a  to ry  rea lne , okazało  się, iż lekospis  Kas 
Chorych  ob fi tu je  wr m a x im u m  p re p a ra tó w  z a g ra ­
n icznych, a m in im u m  k ra jo w y ch .

sw ych nazw isk , z apy ta łem  w ja k im  języku  będzie ła t ­
w iejsze po rozum ien ie  się. —  „W  ja k im  P a n u  dogod­
n i e j , —  fra n c u sk im ,  angie lsk im , n iem ieck im , w łosk im , 
•ho lendersk im ” —  b rz m ia ła  odpowiedź. Z auw aży łem  
n ie jed n o k ro tn ie ,  że in te l igen tn i  ho len d rzy  w ła d a ją  
k i lk o m a  języ k am i a zw łaszcza angie lsk im , f r a n c u ­
sk im  i n iem ieckim . Dowiedziawszy się o celu mego 
przybycia , Dr. B lom berg  ozn a jm ił  m i, że chę tn ie  s łu ­
ży w szelk iem i in fo rm a c ja m i ,  dotyczącem i u s t ro ju  
ap teka rsk iego  ~w H o land ji ,  o rganizacyj zawodowych, 
Kasy C horych  oraz p ra c y  w aptekach .

Z w ie lk iem  za in te reso w an iem  i zadow olen iem  Dr. 
B., s łucha ł  m oich  w y ja śn ień ,  do tyczących  w y k sz ta ł­
cen ia  fa rm a c eu tó w  polsk ich , o fia rnośc i a p te k a rs tw a  
polskiego, ap tek i  w zorow ej, lecz z kolei po ruszy łem  
sp raw ę  koncesyj ap tek , ta k sy  ap te k a rsk ie j  u rzęd o ­
wej, k a sy  chorych , p rzy m u so w y ch  ubezpieczeń, p r a ­
cy św ią tecznej, Dr. B. z p ew n y m  zdziw ieniem  i n ieza­
dow olen iem  o zna jm ił  mi, że w  Polsce n iem a  wolności, 
w y ra ż a ją c  podziw, do jak iego  s to p n ia  m ożna  u ja rz m ić  
znaczny  odłam  społeczeństw a, j a k im  je s t  ap tek a rs tw o  
polskie. A p teka  Dr. B., o b e jm u je  k i lk ad z ies ią t  ub i­
k ac j i  m n ie jszych  lub w iększych, s tosow nie  do m ie j ­
scowych w ym agań .  A więc —  ap teka , m a te r ja ln ie ,  
sk łady  surow ców , szk la rn ie ,  p racow nie  f a rm aceu ty cz ­
ne, p raco w n ia  ch em iczna  (a n a l i ty c z n a ) ,  p raco w n ia  
biologiczna, bak te r jo log iczna , pokój w agow y, p r a ­
cow nia in su liny , p łynów  in jek cy jn y ch ,  o rganoprepa-  
ra tów , zwierzyńce lab o ra to ry jn e ,  chłodnie , lokal do 
m ycia  naczyń, p a k o w a n ia  i wiele in n y c h .  W  potocz­
nej rozm owie dowiedziałem  się, że Dr. B lom berg  in ­
te re su je  się sp raw ą  o rg an o p rep ara tó w .

Z pośród  w ie lu  p re p a ra tó w  z tej g ru p y :  in s u l in a '  
i ta rczyca  p ro d u k o w a n e  w aptece D -ra  B lom berga  
znane  są ze swej dobroci n ie ty lko  w  H o land ji ,  lecz 
i zagran icą .  Z w łaszcza  ta rczy ca  „Gland. T hyreo id .  
sice. pu lv .” zas ługu je  n a  szczególną uwagę, dzięki w y ­
sokiej p rocen tow ośc i  jodu . To też ap tek a rze  angielscy 
u b ieg a ją  się o ten  p re p a ra t ,  zaś k ażda  ilość w y p ro d u ­
k o w an a  chę tn ie  je s t  n a b y w a n ą  przez p rzem y s ł  f a r ­
m aceu ty czn y  angielski. J a k  zaznaczył Dr. B lomberg, 
zaw arto ść  jo d u  w  gruczole  ta rczycow ym  je s t  uzależ­
n io n ą  nie  tyle od p o ry  roku , j a k  od p o k a rm u .  Dzięki 
w ielo letn iej  p ra k ty c e  i należy te j  obserw acji ,  s tw ie r­
dzono, że gruczoły, pochodzące od zw ierzą t z północno- 
zachodnie j H o land ji ,  z a w ie ra ją  około 0,4% jodu , 
w  połudn iow o-zachodn ie j  części k r a j u  około 0,3% , 
zaś w7e w schodn ie j  —  0,2% . T e  duże różnice z a w a r ­
tości jo d u  w  gruczole ta rczycow ym  tłóm aczą  się od­
żyw ian iem  zw ierzą t z ieloną paszą, zaw ie ra jącą  znacz­
n ą  ilość  ha lofitów , ob f i tu jący ch  w  jod. O ile u je m n e  
w rażen ie  zrobiła  n a  m n ie  obecność w  ap tece  s i ł  te ch ­
nicznych , o tyle  doda tn ie  w rażen ie  w yn ios łem  z p o ­
szczególnych p raco w n i  ap tecznych . Z ro zu m ia łem  orga­
n izac ję  ap tek i  ho len d ersk ie j ,  k tó ra  ro zu m u je ,  że na 
zm ieszanie  i pod an ie  k li jen to w i leku  lub specyfiku, nie 
po trzeba  kończyć u n iw ersy te tu .  W  poszczególnych 
p ra c o w n ia c h  n a  ty łach  ap tek i  zas ta łem  d y p lom ow a­
nych  fa rm aceu tó w , za ję tych  b a d a n ia m i  bak te r jo lo -  
gicznemi, f izjologicznemi, chem icznem i oraz p r o d u k ­
c ją  in su l in y  i inych  p re p a ra tó w  chem icznych .

P ro g ra m  k o n g resu  obe jm ow ał wycieczkę do m a ­
lowniczych okolic H o lan d j i  oraz do f i rm y  O rg an o n  —  
w y tw ó rn i  o rg a n o p re p a ra tó w  w  Oss. D y rek c ja  f i rm y
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L ekospis  Kas C horych  op racow ała  k o m is ja  le k a r ­
ska, n ie  pow o łu jąc  rzeczoznawców w  osobach pp.  prof .  
Ko skowsk ieg o ,  prof .  M uszy ńsk ieg o ,  mag.  Gessnera,  
cl-ra Klawego,  d-ra Otolskiego,  lub wogóle tych, któ- 
rzyby  w  tej sp raw ie  m ogli udzielić  cennych  ra d  
i opinij.

Lekospis  Kas C horych je s t  op raco w an y  przez Cent­
ra ln ą  K om isję  L e k a rs k ą  w  składzie : p rzew odniczą­
cy —  prof .  W  Orłowsk i ,  c z ło n k o w ie : prof .  A Czyże-  
wicz,  prof .  J. M o d r a k o w s k i ,  prof .  K. Orzechowski ,  
doc. St.  Ka puśc iń sk i ,  doc. H. Tr enk ne r ,  doc. H. Kłu-  
szy ńs k i ,  mgr.  Z .  Jank iewicz .

Chylę czoło przed  a u to ry te te m  n a u k i  po lsk ie j ,  k tó ­
ry  o p a r ł  się nie n a  osobistych poglądach , lecz n a  orze­
czeniu  poszczególnych to w arzys tw  lekarsk ich , n a u k o ­
wych. T a k  u ję ta  sp ra w a  spisu  leków dla Kas Chorych 
nie p o w in n a  podlegać żńdnej dyskusji .  A je d n a k  przez 
uw zględnien ie  w lekospisie dużej ilości p re p a ra tó w  
pochodzen ia  zagranicznego  sp ra w a  ta  p rzy ję ła  obró t 
niebezpieczny, grożąc  in te reso m  Kas C horych i ubez­
pieczonych, r u jn u ją c  rodz im y p rzem y s ł  fa rm aceu ty cz ­
ny, a tem  sam em  p o d ry w a ją c  b y t  rodz in  robotników7 
i fachow ców  polsk ich .

W  dobie obecnej ca ła  m a c h in a  p a ń s tw a  m a  je d n ą  
w y tyczną  l in ję  działania , jeden  zbiorow y w7ysiłek, 
zm ie rza jący  do z łagodzenia  k ry zy su  ekonom icznego, 
ja k i  p rzeżyw am y. Ogół po lsk i  z rozum iał,  że zagad ­
n ie n ia  p rzem y s łu  k ra jow ego  s tan o w ią  podstaw7ę życia 
państw 7owego i w p ły w a ją  n a  k sz ta ł to w an ie  się n ie ty lko  
p ań s tw a ,  lecz i w a ru n k ó w  b y tu  poszczęgólnych rodzin.

Z agadn ien ie  p rzem y s łu  chem iczno  - fa rm a c eu ty c z ­
nego z każdym  dn iem  szersze budzi za in te resow anie .

To też zao p a try w an ie  w  leki in s ty tu cy j  w o jskow ych  
i k o m u n a ln y ch ,  in s ty tu cy j  Kas Chorych pow inno  być 
oparte  ty lko  n a  k ra jo w y m  p rzem yśle  chem iczno  - f a r ­
m aceu tycznych , aby w  ten  sposób przyczynić  się do 
skutecznej w a lk i  z ekonom icznym  k ryzysem  w7 k ra ju .  
W  dobie obecnej tysiące  ro b o tn ików  i se tk i f a r m a ­
ceutów, chem ików  i lekarzy, z a tru d n io n y c h  do tych ­
czas w  p rzem yśle  fa rm a c eu ty c z n y m  i ap tekach , po­
w iększyło g rono  bezroboczych. Z całego k r a ju  dono­
szą o znacznych  re d u k c ja c h  w  przem yśle  fa rm a c e ­
u ty czn y m  i ap tekach . S zuka jąc  p rzyczyny  tej bolącej 
spraw y, z n a jd u je m y  odpowiedź w lekospisie  Ogólno- 
P aństw ow ego  Z w iązku  Kas Chorych.

K asy  C horych były  odbiorcam i około 50% całko­
witej p ro d u k c j i  k ra jo w e j .  Pom inięc ie  k ra jo w y c h  le­
ków w lekospisie p o d ry w a  p ods taw y  m a te r ja ln e  p rzed ­
s iębiorstw , zm u sza jąc  je  do re d u k o w a n ia  p ro d u k c j i ,  
a  za tem  i p e rsone lu  robotniczego i urzędniczego. Ja k o  
dowód rzeczowy należy przytoczyć fak t ,  że je d n a  
z n a jp o w ażn ie jszy ch  wTy tw ó rn i  w  Polsce dotychczas 
u iszczała  n a  rzecz K asy  C horych 4.000 zł. m iesięcznie 
z ty tu łu  sk ładek  za pracowmików f irm y. W  na jb l iż ­
szym czasie, n a  sk u tek  p rzep row adzonych  red u k c j i  
pe rsone lu , s u m a  ta  spadn ie  do 1.000 zł. miesięcznie! 
To sam o dotyczy inn y ch  f irm , j a k  KIaw7e, Spiess, Gą- 
secki, Barcikow'ski, K a rp iń sk i  i w ielu  innych.

J a k  w ie lką  je s t  k o n s u m c ja  leków zagran icznych , 
dowodzi poniżej p rzy toczony  „ O r je n ta c y jn y  wyciąg 
z wykazów7 ś rodków  leczniczych i m a te r ja łó w  opa­
tru n k o w y c h ,  n iezbędnych  dla zao pa trzen ia  sk ładn icy  
ap tecznej Kasy C horych w  W arszaw ie  n a  ro k  1931” :

O rg an o ń  sp o tk a ła  uczes tn ików  w ycieczki wieczorem  
w N im egue n/R., i gościnnie  p o d e jm o w a ła  w  sa lonach  
1’hote l „ O ra n g e ” . N aza ju trz  r a n k ie m  uczestn icy  w y ­
cieczki u d a li  się do m ias teczk a  Oss, odległego o k i lk a ­
dziesiąt k i lom etrów  od Nimegue. W  f irm ie  O rg an o n  
k ie ro w n ik  zak ład u  zazn a jo m ił  obecnych z h i s to r ją  
f i rm y  oraz p ro d u k c ją .  W y tw ó rn ia  m ieści się p rzy  be- 
kon ia rn i ,  k tó ra  dos ta rcza  su row ców  do p ro d u k c j i .  B u ­
dy n ek  n iew ielki,  p ię trow y, współczesny. P a r t e r  zao­
p a t rz o n y  w7 ciężką a p a ra tu rę ,  j a k :  p o m p y  ssące, su ­
szarn ie  próżniow e, a p a ra ty  d es ty lacy jne  próżniow e 
oraz cały  szereg in n y ch  p rzy rząd ó w  n iezbędnych  do 
p ro d u k c j i .  P ię tro  o b e jm u je  p ra c o w n ie  n au k o w e :  che­
m iczna, fizjologiczna, bak te r jo log iczna ,  fa rm aceu ty cz ­
na, zw iązane  częściowo z p ro d u k c ją ,  a głównie z k o n ­
tro lą  i s ta n d a ry z a c ją  go tow ych p rep a ra tó w .  Z a im p o ­
now ało  mi u rządzen ie  chłodni, w k tó re j  p rze rab ian o  
przejśc iow e p r o d u k ty  insu liny . P ra c a  k i lk u  robotn i-  
k ó w  odbyw ała  s ię  p rzy  n iskiej te m p e ra tu rze  poniżej 
zera. P om im o  dn ia  upa lnego  robo tn icy  w  kożuchach , 
b u ta c h  w ojłokow ych , ręk aw icach  i czapkach  f u t r z a ­
nych  byli zajęci p rzy  ro z d ra b n ia n iu  t rzu s tk i ,  e k s t r ­
akc ji  a lkoholow ej, p ra so w a n iu ,  sączeniu  w yciągów 
oraz p o d a w a n iu  gotowych, w yciągów  przez połączenie 
ru ro w e  do ap a ra tó w  próżn iow ych  des ty lacy jnych ,  u lo ­
ko w an y ch  za  ścianą, k tó ra  izolowała ch łodnię  od dal­
szych ub ikacy j  w y tw órn i .  A p a ra tu ra  pochodzen ia  n ie ­
m ieckiego i am ery k ań sk ieg o  św iadczyła  o wzorowej 
in s ta la c j i  w y tw órn i .  W  dalszych  dzia łach  o c h a ra k te ­
rze fa rm a c eu ty c z n y m  w yczuw ały  się pewrne niedo­
ciągnięcia  w  o rgan izac ji  p racy , j a k  rów nież w yczuw ał 
się b r a k  tego du ch a  fa rm aceu tycznego , k tó ry  p o t r a ­
fiłby w yzyskać  m iejsce , a p a ra tu rę ,  ene rg ję  i siłę ro ­

boczą, obniżyć kosz ta  p ro d u k c j i ,  zwiększyć zdolność 
k o n k u re n c y jn ą  —  słowem te n a jw ażn ie jsze  czynnik i 
w p rzem yśle  fa rm aceu ty czn y m . W p raw d z ie  w y tw ó r­
n ia  je s t  zas to sow aną  do wTarunków 7 m ie jscow ych
0 bardzo  ogran iczonej ilości p repara tów 7. Poza  in su l i ­
ną, p ro d u k c ja  o b e jm u je  p r e p a ra ty  ja jn ik o w e , t a r ­
czycowe, jąd row e, żołądkow e oraz w itas te rynow e , 
o trzy m u w an e  z w ą tro b y  zwierzęcej przez f ra k c y jn ą  
ek s t ra k c ję  organ icznem i rozpuszczaln ikam i. N a­
św ie tlan ie  v i ta s te ry n  pros te ,  bardzo  pomysłow7o u rz ą ­
dzone, nie w y m ag a jące  tych  kosztowmych i sk om pliko ­
w an y ch  urządzeń . W  czasie zw iedzania  fab ryk i c h ę t ­
nie udzie lano  wszelk ich  w y jaśn ień ,  dem on s tro w an o  
s tan d a ry zac je  p re p a ra tó w  jąd ro w y ch  n a  kogu tach , 
s ta n d a ry z a c ję  o e s tryny  n a  m yszkach , in su l in y  na  
k ró l ik a c h  i t. p.

O sum ienne j  i żm u d n e j  p ra c y  oraz o dobroci p r e ­
p a ra tó w  świadczy rów nież znaczny  zw ierzyniec w  po ­
dwórzu  fab rycznym , o b e jm u jący  se tk i b ia łych  ko g u ­
tów  jedne j  rasy , n as tępn ie  k ró lik i,  św inki, szczury
1 m yszk i  białe, używ ane  do s ta n d a ry z a c j i  oestriny . 
Z n a ją c  podobne w y tw ó rn ie  f ran cu sk ie ,  angielskie, 
p rzychodzę  do w n iosku , że w y tw ó rn ia  O rganon  zali­
cza się do przednie j szych w  E urop ie ,  a jednocześn ie  
d u m n y  jes tem , że p ro d u k c ja  o rg a n o p re p a ra tó w  po l­
sk ich  stoi n a  bardzo  w y sok im  poziomie n a u k o w y m  
i niczem  nie u s tę p u je  zagran icznym .

Naogół H o land ja ,  ten  m iły  i m a ły  za k ą te k  S tare j 
E u ropy ,  o jczyzna w ielk ich  myślicieli, ko lebka  tw ó r ­
czości R e m b ra n d ta ,  k ra j  o k u l tu rz e  w iekow ej,  a m i­
m o to zawsze m łodej i o d radza jące j  się, m a  dla  cu ­
dzoziemca wiele u ro k u .

J a n  Fabicki .
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O R JE N T A C Y JN Y  W Y C IĄ G  * )
z w y k azó w  śro d k ó w  leczn iczy ch  i m a te r ja łó w  o p a tru n k o w y c h , 
n iez b ęd n y c h  d la  z a o p a trz e n ia  S k ła d n ic y  A p t. K asy  C h o ry ch  
m . W a rsz a w y  n a  r. 19 3 1 , o g ło szo n y ch  n a  p rz e ta rg i  p u b liczn e .

ci
Nazwa Ilość K o s z t o r y s  

v  g .  c e n n i ­ Wg. czyjego cen ­ bfl
,o

p rep a ra tu
zapo trze­ k a  h u r t o ­ n ika oznaczono rt

o bow ania w e g o cenę3 z ł .  g r .

1 ßrom ural Knoll tab l, 40.000 tabl. 6.400.— Spiess: 1 ru rk a  a 
20 tb l. zł. 3.20

a>
*o

in subst. 20 kg. 9.700.- Spiess: 1 kg. 4.85 «t*
2 In su lin a  ag ie l. 2.500 fl. 21.450.— Sair: zł 10.10-15% ¡C

£
3 A sthm olysin  Kade 12.500 am p. 10.875.— Spiess: 10 am p. 8.70 'Su
4 Ph ytin  liqu id . 25.000 fl. 53.750.— „ 1 fl. zł. 2.15 fSQ.

liqu id . 65 kg. 5.460.— „ 1 kg. „ 84.— 5-.a
kaps, 85.000 pud. 331.500.— „ 1 pud . „ 3.90 OJ

N

in subst. 100 kg. 28.000.— „ 1 kg. „ 280.— a
OH

cum fe rro 60.000 pud. 234.000.— „ 1 pud. „ 3.90 rt
5 O varia  ta b l.  P . D. 50.000 tabl. 10.000.— 1 fl. 25 tb l. zl. 5.— N

flł*
6 O varia  R ic h te r 10.000 ru r 54.000.— Richter: N. 10, 1 fl 

40 tb l. F r. 3. zł. 5.40 ! °
7 G lando fo lin  R ic h te r 12.000 pud. 163.000.— Richter: 1 pud. 6 Ö

N

in j, 200 ru r 3.500.— am p.F r.8 .z ł.l3 .60 0)a
ta b l. 1 ru r. 10 tb l. F r. O

10.50. zł. 17.55 S
'©

8 G landuovin  R ic h te r 650 pud. 9.280.— Richt. 1 pd. 6 am p. •OJ)0>
zl. 14.28, 1 cc. 1,2. 
św. rucz.

uNw>>
9 Corpus Lu teum  R. 

ta b l.
10.000 tb l. 1.350.— Richter: 40 tb l. 1 fl. 

F r. 3. zł. 5.40
£
2

10 T e trag lan d  P , D, 3.000 ru r 15.000.— fl. 25 tb l. zł. 5
e

'W
11 Horm ogland R ieh t. 900 ru r Richt. 2.25, 25 tbl. 

zł. 3.85
9)

%v>
12 Supra ren in  M e ist, 40 kg. 7.600.— Spiess: 25,0 zł. 4.75 >>N

L u c .

N iezrozum iałem  w y d a je  się, czem u zam ów ien ia  
Kasy C horych  m. W a rsz a w y  o b e jm u ją  in su linę  angie l­
ską, a ,nie h o len d e rsk ą  lub a m e ry k a ń s k ą ?  Czy s ta n d a ­
ry zac ja  polskiej  in su l in y  Państw ow ego  Z a k ła d u  Higje- 
ny  nie w7zbudza z a u fan ia?  Czy n azw isk a  pow ag ta ­
kich, j a k :  Celarek, Szulc, Hirszfeld, S ierakow ski,  Do- 
m in ik iew icz  —  są m ało  a u to ra ta ty w n e ?  J a k a  je s t  w o­
bec tego ro la  w zorca  in su l in y  P. Z. H., k tó ry  je s t  je d y ­
n ym  p rob ie rzem  dobroci p r e p a ra tu ?  W sz a k  ta  angiel­
ska  in su l in a  o trz y m u je  p raw o  obro tu  w  Polsce po 
u p rzed n iem  zb ad an iu  i orzeczeniu  tegoż P. Z. H . !

Czy Broimisol  K arp ińsk iego  je s t  gorszy od „Bro- 
m u r a lu ” Knolla?  Czy Ph o sp h i t  Spiessa, P h y to n a l  K a r ­
p ińskiego, t a k  ch lubn ie  u t rw a lo n e  w n au ce  polsk ie j ,  
dzięki d ługo le tn im  b a d a n io m  n a  k l in ik a c h  u n iw e rsy ­
teckich , są gorsze od „ P h y t in y ” z Bazylei?

Czemu setki tysięcy złotych, ciężko w y p racow ane  
przez ubezpieczonych i p o b ran e  przez W a rsz a w sk ą  
Kasę C horych  pow ędrow ały  zagranicę?

Czemu tysiące l i trów  sp iry tu su ,  po trzebne  do p ro ­
du k c j i  fosf i tu  lub fy tona lu ,  n ie  były  w y k o rzy s tan e  
i z akup ione  w  Polsce?

Czy gruczoły  w ew nątrz-w ydzie ln icze  po lsk ich  krów, 
św iń  i b a ra n ó w  są lepsze, gdy są p rze rob ione  w f irm ie  
R ich ter , a nie w f irm ie  K lawe lub Spiess?

Czy z ab rak o w an e  przez p rzem ysł po lsk i świeże g ru ­
czoły zwierzęce, ułożone w  beczkach  z dodan iem  k o n ­
se rw u jących  ś rodków  i w ys łane  zagranicę, s tanow ią  
lepszy w yjśc iow y surow iec  d la  o rg an o p rep a ra tó w ?

*) Fak tyczne  ceny i o p a k o w an ia  d la  Kas Chorych są indy- 
w id u a ln e  i au to ro w i  nieznane .

Z n a ją c  wytw7órn ie  o rg a n o p re p a ra tó w  francusk ie ,  
angielskie , ho len d ersk ie  i polskie , u p e w n ia m  S zanow ­
n y ch  Czytelników, że p ra c o w n ia  o rganoprepara tów 7 
oraz  o rgan izac ja  p ro d u k c j i  w  f irm ie  K law e p rzynosi 
zaszczyt n ie ty lko  f irm ie  Klawe, lecz całej Polsce.

Czy tabletki „O v ar ian  s u b s ta n c e ” solidnej i po ­
w ażnej ,  o św ia tow ej sławie, j e d n a k  k o n se rw a ty w n e j ,  
f i rm y  P a rk e  - Davis, nie K ompromitują leka rzy  i ap te ­
k a rz y  K asy  C h o ry ch  m. W arszaw y , z pow odu  m in im a l ­
nej ilości su b s ta n c j i  czynnej w każdej tab le tce?

Czy m in im a ln a  ilość (0,065 =  0,4) tej su b s ta n c j i  
świeżego j a jn ik a ,  tego „m ięsa  n a  k o t le ty ” , j a k  to o k re ­
ś la ją  laicy i  p ro fa n i  o rg an o p rep a ra tó w ,  da na leżyty  
e fek t  leczniczy?

Czy to możliwe, aby K o m is ja  Specyfikow a i D e p a r ­
ta m e n t  S a n i ta rn y  M. S. W ew n . udzielił  n a  tak ie  daw7ki 
Nr. 900 r e je s t ru  państw ow ego?

Czem są  gorsze ta b le tk i  „ O v a r ia ” f i rm y  K law e lub 
Spiess, z aw ie ra jące  0,25 g. suchego gruczo łu  ja jn ik o ­
wego, co odpow iada  1,25 g. świeżego j a jn ik a ?

O rg a n o p re p a ra ty  f i rm y  K lawe m a ją  ch lu b n ą  p rze ­
szłość, bow iem  p ow ażna  ich część by ła  p rzedm io tem  
p ra c  k l in icznych  i ek sp e ry m en ta ln y ch .  Na tych  p re ­
p a ra ta c h  p ro fesorow ie  i docenci u n iw ersy te tó w  po l­
skich  budow ali  swój dorobek  naukow y.

Czy m ożna  u znać  o rg a n o p re p a ra ty  k ra jo w e  za gor­
sze od zagran icznych?

Czy nas i  p rofesorow ie ,  docenci, asys tenc i u n iw e r ­
sytetów, czu w ający  n a d  p ro d u k c ją  o rg a n o p re p a ra tó w  
k ra jo w y ch ,  nie są do tkn ięci w  swej pow7adze n a u k o ­
w ej?

Z chwilą , gdy dla o rg a n o p re p a ra tu  zdobyto  odpo­
w iedni „ te s t” , wówczas o dobroci p r e p a ra tu  i jego w a r ­
tości f iz jologicznej decydu je  wzorzec. O ile o rganopre-  
p a r a t  odpow iada  w7zorcow7i, z oznaczeniem  da ty  w aż­
ności, jego w ar to ść  należy  p rz y ją ć  bezkry tycznie .

A j a k  należy  rozum ieć  sp raw ę  z a k u p u  przez K a­
sę C horych p re p a ra tó w  sa licylow ych z d u m p in g u

dla Kas Chorych
40 TA B L ET EK  

POW LEKANYCH 
CZEKOLADĄ

No. 420

OVARIAN SUBSTANCE
DESICCATED 

(Sub.stancja jajnikowa 
wysuszona).

Każda tabletka  odpowiada: 
0 , 0 6 5  gr. 

w y su szo n ej  su b sta n cj i .
co się równa 0,4 gr. św ie­
żego gruczołu. 757137E
D a w k o w a n ie :  1 do 3 tab­
letek, lub według przepisu.

N u m e r  R e jes tru  ; ęoo.
PARKE, DAV1S & CO.

LONDYN [P.
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sowieckiego? Czy dlatego, aby zni­
szczyć doniosłej wagi dla k r a ju  po­
czynan ia  f i rm y  „M otor” , k tó ra  z w iel­
kim  w ysiłk iem  i n ak ład em  k a p i ta łu  
oraz p ra c y  opanow ała  p ro d u k c ję  tych  
p re p a ra tó w ?  W sz a k  w o jskow e zaopa­
try w an ie  s a n i ta rn e  u n ik a  p re p a ra tó w  
zagran icznych , a za o p a t ru je  się w k r a ­
jowa leki! Czy żołnierz polsk i jes t  
gorszy od ubezpieczonego w Kasie 
Chorych? W szak  W o jsk o w e  Składni- 
nica  S a n i ta rn a  w n ie k tó ry c h  w y p a d ­
kach  n a  p rze ta rg ach  odrzuca  tańsze 
leki zagranicznego pochodzenia , a n a ­
b yw a nieco droższe k ra jo w e!  Czy W o j ­
skow a S k ładn ica  S a n i t a rn a  nie po­
w in n a  być w zorem  dla W arsz .  Kasy 
C horych pod względem zao p a try w an ia  
w leki? W szak  p re p a ra ty  salicylowe 
f i rm y  „M otor” są ch lubą  całego za­
w odu  fa rm aceutycznego, bowiem  jes t  
to je d y n a  w y tw ó rn ia  po lska , k tó ra  
uniezależn iła  pod tym  względem k ra j  
od p ro d u k c j i  zagranicznej.

Po lska  je s t  zbyt to le ra n c y jn ą  i k u r ­
tu a z y jn ą  wobec zagran icy , aby mogła 
w7yzbyć się, n a  wzór F ra n c j i ,  Anglji, 
Niemiec, leków pochodzenia  z ag ra ­
nicznego.

Lechi ta.
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Z a m ó w ien ie  
oryg ina lne  

z Budapesz tu  
na  surow iec  

polski.
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Ruch związkowy.
Z ODDZIAŁU W A R SZA W SK IEG O .

W  dn iu  12.XII 1931 r. odbyło się w a lne  zebran ie  
członków O ddzia łu  W arszaw sk iego .

P rzew odniczy ł  kol. R. S tock i ,  p ro tokó łow ał kol.
E. Kon opsk i .

Na p o rz ą d k u  dz iennym :
I. O dczy tan ie  p ro to k ó łu  z osta tn iego  w alnego ze­

b ran ia .
II. S p raw ozdan ie  Z a rz ą d u :

1) Ogólne.
2) U m ow a z P. P. T. F.
3) Sprawca p raco w n ik ó w  ap tek  K. Ch.
4) Spraw ozdan ie  skarbow a.
5) S p raw a  bezrobocia.

III. W o ln e  w nioski.
O dczy tany  p ro to k ó ł  w alnego  zeb ran ia  zosta ł  w ca­

łości p rzy ję ty .
Kol. Hirs ch hauer  wygłosił n a s tę p u ją c e  sp raw o zd a ­

nie Z a rz ą d u :
Dzia ła lność  Z a rz ą d u  w okresie  sp raw ozdaw czym  

je s t  ściśle zw iązana, podobn ie  j a k  in n y ch  organizacyj, 
z k ryzysem  gospodarczym  n a  ca łym  świecie wogóle,

oraz z naszem i specyficznem i w a ru n k a m i  ekonomicz- 
nem i w szczególności. Dzisiejszy sys tem  g ospodar­
czy —  to w ie lka  i bardzo  sk o m p lik o w an a  m aszyna , 
wf k tó re j  zazębiają  się in te resy  w szystk ich  p a ń s tw  i n a ­
rodów, in te resy  w szystk ich  k las i poszczególnych za­
wodów. Z na leź l iśm y  się siłą rzeczy w orbicie s ilnych 
w pływ ów  tej n iesp raw n ie  obecnie fu n k c jo n u ją c e j  m a ­
chiny. Najtęższe u m ysły  głowią się n ad  sposobam i n a ­
p ra w y  obecnego sys tem u, ś ro d k i ,  k tó re  jeszcze n ie ­
daw no uw ażane  by ły  w podobnych  okolicznościach za 
p row adzące  do celu, dziś zawiodły n a  całej lin ji . P rze ­
ros t  techn ik i,  m echan izac ja ,  a w  zw iązku  z tern n a d ­
p ro d u k c ja  doprow adziły  liczbę bezrobo tnych  do nieby­
w ałych  rozm iarów . Z a  tem  idzie n a d m ie rn a  podaż 
w olnych  r ą k  p racy  oraz ciągłe  obniżanie  i tak  już  n i­
skich  płac, wreszcie całe m il jo n y  są skazane  n a  nędzę 
i głód.

Z a s ta n a w ia jąc  się dziś n a d  dolą i niedolą  f a r m a ­
ceuty  p racow nika ,  m u s im y  wyżej pow iedziane m ieć 
zawsze n a  względzie i nie t r a k to w a ć  odrębnie  w y tw o ­
rzonej w naszym  zawodzie sy tuacji .

Dziś m u s im y  być więcej, niż k iedykolw iek  czu jn i ,  
m u s im y  bezwzględnie s ta n ą ć  „ ra m ię  przy  r a m ie n iu ” . 
O naszą  jedność  m uszą  rozbić się w szelkie  z am ach y  na  
nasz  ju ż  i ta k  bardzo  sk ro m n y  s tan  pos iadan ia .  Jeżeli
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dziś w obliczu klęsk , ja k ie  nas  d o ty k a ją ,  n ie  zdobędzie­
m y  się n a  bezwzglęcTną so lidarność ,  'to n ied a lek a  już  
przyszłość pokaże, że zos tan iem y  zepchnięci w  społe­
czeństw ie do ro li  p a r ja só w , —  odrobić  tego rozbicia  
nie da  się znów  może za dziesią tk i lat.

O becny  Z a rz ą d  zos ta ł  pow ołany  w o lą  W aln eg o  Ze­
b ra n ia  z dn ia  21.11.1931 r. W  sk ładzie  osobow ym  Z a ­
rząd u  dotychczas nie zaszły żadne  zm iany.

W y s i łk i  Z a rz ą d u  były  zw rócone w  k ie ru n k u :
a) p r a c y  o rgan izacy jne j ,
b) w a lk i  o płace,
c) w a lk i  z s i łam i n ie fachow em i,
d) p ra c y  sp o łe c z n o -z aw o d o w e j ,
e) pom ocy  bezrobo tnym .

W  w y n ik u  p ra c y  o rgan izacy jne j  s ta n  liczbowy O d­
działu  znacznie  się zwiększył. Podczas, gdy n a  1 stycz­
n ia  1931 r. O ddzia ł liczył 503 osoby, obecnie liczba ta  
w zrosła  do 543 i je s t  te n d e n c ja  w śró d  chodzących  lu ­
zem do zap isyan ia  się w  szeregi organizacji .

W y k a z  liczbowy g ru p  zaw odow ych p rzed s taw ia  się 
n a s tę p u ją c o :

Pro fesofów  U n iw ersy te tu  —  2 (członkowie h o n o ­
rowi) .

D oktorów  F a r m a c j i  —  4 (w tem  jed en  cz łonek  h o ­
norow y) .

M agistrów  fa rm . (prow izorów ) —  310.
P o m ocn ików  ap te k a rsk ic h  (a sys ten tów )  —  198.
Uczniów (s tuden tów )  —  29.
P raco w n ik ó w  a p tek  p ry w a tn y c h  je s t  p o n ad  300. 

P raco w n ik ó w  ap tek  Kas C horych —  230.
K oleżanek je s t  coraz więcej. N a 340 mężczyzn je s t  

203 kobiety. S to sunek  liczbowy kob ie t  p ra c u ją c y c h  
w n aszym  zawodzie sta le  się zwiększa n a  n iekorzyść  
płci m ęsk ie j .  Pom ocnicy , k tó rz y  3 la ta  te m u  wstecz 
s tanow ili  60% ogółu członków O ddziału , dziś s tanow ią  
ty lko  38% . W  okresie  sp raw ozdaw czym  p rzy ję to  do 
Z w iązku  80 osób, skreś lono  za n iep łacen ie  sk ład ek  52.

W  okresie  sp raw ozdaw czym  odbyło się 15 w a lnych  
zebrań , w  tem  8 Sekcji P ra c o w n ik ó w  Kas C horych 
i 4 Sekcji  p rac .  ap tek  p ry w a tn y c h ,  17 posiedzeń  Z a ­
rządu , 4 posiedzenia  Z a rz ą d u  z de lega tam i ap tek  Kas 
Ch., 1 posiedzenie  z K o m is ją  do u reg u lo w an ia  sp raw y  
płac w  K. Ch., 1 posiedzenie  Z a rz ą d u  z de lega tam i n a  
XV Z jazd  i de lega tam i do R ady  O kręgow ej,  2 posie­
dzenia z k ie ro w n ik am i ap te k  K. Ch.

Odbyto  ca ły  szereg k o n fe rency j  z w ładzam i Kas 
Chorych, z O kręgow ym  i G łównym  U rzędem  Ubezp. 
Spół., z P. P. T. F., z p racow niczem i o rgan izac jam i 
n a  te ren ie  K. Ch. m. W arszaw y , z in s ty tu c ja m i  o ch a ­
ra k te rz e  społecznym  (L. O. P. P.) i n a u k o w e m i (Ko­
m ite t  Z ie la rsk i) ,  z młodzieżą s tu d ju ją c ą .  Członek Z a ­
rząd u  kol. K. D z iu b iń s k i  b r a ł  udz ia ł  w  p ra c a c h  Kom. 
Rew izyjnej R. O. oraz w  p ra c a c h  Międz. K om is ji  Kult. 
A rtyst.

P rócz  tego Z a rząd  je s t  w  k o n tak c ie  w  K om ite tem  
Pom ocy  dla bezrobo tnych  p raco w n ik ó w  um ysłow ych . 
Członkowie p re z y d ju m  Z a rz ą d u  codziennie  p raw ie  b io ­
r ą  udz ia ł  w  różnych  m n ie j  lub więcej w ażn y ch  k o n fe ­
renc jach . W  okresie  sp raw ozdaw czym  członkowie O d­
działu b ra l i  udz ia ł  w  XV zjeździe delegatów, p rzep ro ­
w ad za jąc  naogół p o s tu la ty  Oddziału . W  paźd z ie rn ik u  
delegaci O ddzia łu  b ra l i  u d z ia ł  w  N adzw ycza jnym  
Zjeździe delegatów ap tek  Kas Chorych. Członkowie Z a ­
rządu , kol. kol. Hirschhauer ,  Nałęcz,  S z y s z k o  i Saw-  
czak,  b ra l i  udz ia ł  p rzy  o rgan izow an iu  IV K ongresu  
M iędzynar. U n ji  F a rm a c .  P racow .

W obec  stałego, choć dziś ju ż  w olniejszego rozw oju  
la b o ra to r ju m  związkowego, we w rześn iu  r. b. zaw arto  
now ą k o rzy s tn ie jszą  u m ow ę dzierżaw ną.

Ju ż  od dłuższego czasu  Z a rz ą d  O ddzia łu  łącznie  
z Z a rz ą d em  G łów nym  czynił  s ta ra n ia  w  k ie ru n k u  
u n o rm o w a n ia  w a ru n k ó w  p ra c y  i p łacy  w  a p tek ach  
p ry w a tn y c h  m. W a rsz a w y .  Z o s ta ł  n a w ią z a n y  k o n ta k t  
z Z a rz ą d em  W arsz .  Tow. F a rm a c e u t .  w celu zaw arc ia  
uriiowy zbiorowej. Po w ie lu  k o n fe re n c jac h  i, t rzeba  
oddać sp raw iedliw ość , ba rdzo  rzeczowem  t ra k to w a n iu  
sp ra w y  przez Z a rząd  W . T. F. oba za rząd y  uzgodniły  
w szystk ie  zasadnicze  p u n k ty  um ow y. P ro je k to w a n a  
u m o w a  by łaby  b ez te rm in o w a  z tem , że k ażda  s t ro n a  
w  ok reś lo n y m  czasie m oże w ym ów ić  p ew n e  p u n k ty ,  
lub ca łą  um ow ę, ale ty lko  pod  ty m  w a ru n k ie m , że zo­
s tan ie  z a w a r ta  u m o w a  nowa. S tan u  bez u m o w y  być 
nie może. W  razie n iedo jśc ia  do po rozum ien ia ,  s t ro n y  
w y b ie ra ją  su p e ra rb i t r a ,  k tó ry  m a  głos decydu jący  
i obow iązu jący  obie s trony .

Z a rz ą d y  obu o rganizacyj chcia ły  przez u reg u lo w a­
n ie  kw es t j i  spo rnych , w y n ik a ją c y c h  z ty tu łu  n a jm u  
o p racę , s tw orzyć pew ne  po ro zu m ien ie  pom iędzy  dwo­
m a  na jw ięk szem i g ru p a m i  zawodu.

Chwila obecna, k iedy  są czynione  pow ażne  a tak i  
n a  nasze  p laców ki p ra c y  zaw odow ej, w  po jęc iu  p rzy ­
wódców  organizacyj w y d aw a ła  się zupe łn ie  odpow ied­
n ią  do w spólnego ud e rzen ia  n a  a ia rm  (drogerje ,  p u n k ­
ty  rozdzielcze Kas C horych) do jednolitego  w y s tą p ie ­
n ia  całego zawodu. M ając  powyższe n a  względzie, 
Z jazd  Delegatów P. P. T. F. z aak cep to w ał  s tanow isko  
Z a rz ą d u  w  sp raw ie  po ro zu m ien ia  się z Z. Z. F. P. 
P rzed  p a r u  d n ia m i odbyło się W a ln e  Z eb ran ie  W arsz .  
Tow. F a rm aceu ty czn eg o  i tam , n ieste ty , p ro je k t  Z a rz ą ­
du  zosta ł  p rzeg łosow any  k i lk o m a  głosam i. J a k i  bę­
dzie dalszy rozwój z t ru d e m  rozpoczętej i ju ż  dobiega­
jące j do k o ń ca  p racy ,  t ru d n o  je s t  dziś przewidzieć.

Od m a ja  r. b. d a tu je  się n ieu reg u lo w an a  jeszcze 
n a  te ren ie  całej P o lsk i  kw est  j a  s to su n k ó w  s łużbow ych 
w  K asach  Chorych. Na sk u te k  odpowiedzi n a  w y d a ­
ną  w  swoim  czasie ank ie tę  oraz u c h w a ł  XV Z ja z d u  De­
legatów polecono Zarządow i, aby ten  dążył do w cie­
lenia  fa rm a c eu tó w  kasow ych  do m a jące j  się u kazać  
p ra g m a ty k i  służbowej.

W  m iędzyczasie  naczelne w ładze  Kas Chorych  p ro ­
p o n ow ały  n a m  zaw arc ie  u m o w y  ram o w ej ,  o b e jm u ją ­
cej ca ły  te ren  Polski.  M ając  j e d n a k  inne  dy rek ty w y  
od ogółu kolegów, Z a rz ą d  s ta ł  tw a rd o  n a  s tan o w isk u  
uchw ał.  P ra g m a ty k a  n a  sk u te k  s t a r a ń  Z a rz ą d u  Głów­
nego, zgodnie z decyzją  w ładz  nadzorczych , m a  objąć 
fa rm aceu tó w . Będzie to m ia ło  d o d a tn ie  s t ro n y :  c ią­
głość p racy , odszkodow anie , dłuższe u r lo p y  i t. p. Na- 
razie  j e d n a k  dostosow yw anie  p łac  do ka tego ry j  u rz ę d ­
niczych, tw orzenie  coraz to w iększej ilości p łac  o róż­
n y ch  poz iom ach  pow odu je  n iebyw ały  chaos i s łuszne  
rozgoryczenie  w śró d  w ie lu  kolegów, k tó rzy  dobro­
dz ie js tw a  przyszłej p ra g m a ty k i  zbyt boleśnie  n a  sobie 
już  odczuli. J e d n a k  cofać się dziś ju ż  n ie  czas, t rzeba  
ty lko, ab y śm y  w ykaza li  w  swoim  w ła sn y m  łonie  w ię­
cej jedności,  wówczas w zm ocni to pozycję  p rzed s taw i­
cieli naszych  wobec władz.

B iorąc  pod uw agę w y ją tk o w o  dużą liczbę kolegów 
bezrobotnych , k tó ry c h  m ie jsca  dziś z a jm u ją  ludzie  n ie­
pow ołani, Z a rząd  ap e lu je  do ogółu kolegów, aby p o d a ­
w ali  n azw isk a  sił techn icznych , szczególnie n a  k r a ń ­
cach  m ia s ta  i w  okolicach p o d m ie jsk ich .

In te re su ją c  się ściśle sp ra w a m i zw iązanem i z za­
w odem , Z a rz ą d  nie zap o m in a ł  rów nież i o p ra c y  w  c h a ­
ra k te rze  społecznym.
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Z d a ją c  sobie dok ładn ie  sp raw ę, że w razie w o jn y  
je d n ą  z n a js t ra sz n ie js z y ch  bron i ,  j a k a  zostan ie  uży ta  
do w a lk i  z w rogiem , będą  ch em iczne  ś rodk i  bojowe, 
a b io rąc  pod  uwagę, iż może n ik t  n ie  je s t  w  t a k  b li­
sk im  kon tak c ie  z ludnością ,  j a k  f a rm aceu c i  rozsiani 
po cały  k ra ju ,  oraz b io rąc  pod uw agę  ich p rzygo tow a­
nie  w  zakres ie  chem ji ,  Z a rząd  zorganizow ał K u rsy  In ­
s t ru k to r s k ie  O b ro n y  Przeciw gazow ej. Na k u rs  uczę­
szcza około 120 koleżanek  i kolegów7.

Co się tyczy gosp o d ark i  f inansow ej Oddziału , to 
p rzed s taw ia  się ona  naogó ł z a d a w a la ją c o :
W p ły w y  w ynios ły  za czas od 1.1. do 30.XI.31 22.131,32 
R ozchody .............................................................19.718,81

N adw yżka  zł. 2.412,51
W  o s ta tn ich  czasach  wielu  kolegów ociąga się 

z op łacan iem  sk ład ek  cz łonkow iskich , na  dzień 12.XII 
1931 r. je s t  aż 297 kolegów za lega jących  po 3 m ie­
siące i więcej.

Z a rząd  ap e lu je  do tych  kolegów, aby wszelkie zo­
bow iązan ia  w zględem  Z w iązk u  m ożliwie w n a jb l iż ­
szym  czasie uregulow ali .

B ardzo  w ażn ą  i a k tu a ln ą  je s t  obecnie sp ra w a  bez­
robo tnych . Z a rz ą d  bez p o p a rc ia  ogółu kolegów nie 
wiele może im  pomóc. Na o s ta tn iem  swem  posiedzeniu  
Z a rz ą d  pow oła ł s jec ja ln y  K om ite t  Pom ocy  Bezrobot­
n y m  fa rm aceu to m . Na przew odniczącego K om ite tu  
w y b ran o  kol. Kresowieckiego,  n a  s e k re ta rza  kol. K o­
nopsk iego .  P race  K om ite tu  m u szą  pó jść  głównie w7 2 
k ie ru n k a c h ,  a m ianow ic ie :

1) W spó łd z ia łan ie  w szys tk ich  kolegów, aby dać 
możność  znalez ien ia  p ra c y  dla bezrobo tnych . T u  wiele 
pom oże w a lk a  z s iłam i techn icznem i i p rzes trzegan ie  
przez p ra c u ją c y c h  kolegów n o rm  pracy .

2) O pod a tk o w an ie  się choć m in im a ln e  n a  rzecz 
g łodu jących  kolegów i ich rodzin.

T a k  w y g ląd a ją  w  ogólnych za ry sach  do tychczaso­
we p race  i wysiłk i Z arządu .

Przed  n a m i  leżą n iezm iern ie  w ażne  zagadnien ia ,  
a m ianow icie :

1) N o rm alizac ja  dopływ u now ych  sił do zawodu,
2) D alsza w a lk a  o zagrożone w a rsz ta ty  p ra c y  dla 

¡zawodowców7,
3) odp ieran ie  s ta łych  ataków7 n a  nasz  obecny s tan  

pos iadan ia .
Aby zad an ia  powyższe zrealizować, p o trzeba  czyn­

nego p o p a rc ia  u s i łow ań  Z a rz ą d u  przez szeroki ogół 
zrzeszonych  kolegów.

N aw iązu jąc  do os ta tn iego  p u n k tu  sp raw o zd an ia  
Z a rz ą d u  kol. S z y s z k o  o tw orzył dyskusję .  W  obszer- 
n e m  i gorącem  p rzem ów ien iu  ape lu je  do kolegów o ży­
we za in te resow an ie  się losem bezrobo tnych , p rzyczem  
zgłasza wmiosek w zy w ający  do op o d a tk o w an ia  się 
cz łonków  Z w iązku  w  wysokości 1% od uposażeń  z r y ­
gorem  obowiązkowego p o trą c e n ia  p rzy  w ypłacie  
pensji .

W  to k u  d y sk u s j i  n ad  sp raw ą  bezrobocia  zabiera li  
głos: kol. kol. Kalicki ,  Hirschhauer ,  Sa wc zak ,  Rabino-  
wicz  i Bura k ,  w yp o w iad a jąc  szereg dezyderatów7 dla 
Z a rząd u ,  m a jący ch ,  zd an iem  mówców, przyczyn ić  się 
sku tecznie  do zm nie jszen ia  się bezrobocia.

W iększośc ią  głosów przeszedł rów nież n a s tę p n y  
w n iosek  kol. Szy sz ko ,  r eg u lu jący  sp raw ę  udz ie lan ia  
zapomóg, p rzyczem  p rzy ję to  ja k o  zasadę, że K om ite t 
będzie udzie la ł  pom ocy  ty lko  cz łonkom  Zw iązku . W y ­
ją tk o w o  ty lko  może sko rzys tać-z  tej pom ocy  nieczło- 
nek. D ecyzja  w tej sp raw ie  uza leżn iona  m a  być od p o ­

ro zum ien ia  się K om ite tu  z Z arząd em  Oddzia łu  w każ­
dym  poszczególnym  w7ypadku .

W  spraw ie  u m o w y  z P. P. T. F. kol. Kal ick i  s taw ia  
k i lk a  py tań .  W  odpowiedzi n a  in te rp e lac ję  kolegów 
Sosika,  Rabinowic za  i Dąbrowskiego  Cz. odnośnie  re ­
gu lac j i  p łac  w ap tek ach  K asy  Chorych, kol. Nałęcz  zi­
lu s tro w a ł  wrysiłk i Z a rząd u  i niem ożliwość u regu low a­
n ia  poborów  po m yśli poszczególnych kolegów, aczkol­
w iek  pew ien  n iezaprzeczony sukces udało  się osiągnąć.

Kol. Sz y s z k o  udzielił odpowiedzi n a  cały szereg za­
p y tań ,  tyczących  się sp raw ozdan ia  Z arządu .  Kol. Saw7- 
czak odpow iada ł n a  p y ta n ia  w  spraw ie  gospodark i  fi­
nansow ej oraz apelow ał do kolegów z ap tek  p ry w a t­
nych  o żywsze za in te resow an ie  się p ra c a m i  przedsię- 
w zię tem i przez Z arząd , wreszcie zgłosił jak o  dezyde­
ra t ,  aby w  razie n iedo jśc ia  do po rozum ien ia  z P. P. T.
F. w  sp raw ie  zaw7arc ia  u m o w y  zbiorowej i tem  sam em  
ureg u lo w an ia  p łac  fa rm aceu tó w  - p racow ników , dążyć 
do w p row adzen ia  Kasy Płac.

Kol. Rab inowi cz  w y s tę p u je  przeciw ko Z arządow i 
' odnośn ie  u m o w y  z P. P. T. F. i p ra g m a ty k i  dla p r a ­
cowników7 ap tek  Kas Chorych.

Kol. Nałęcz  odp ie ra  za rzu ty  i je s t  zdania , że źródło 
tych  s a rk a ń  leży w n ieśw iadom ości poczynań  Z arządu , 
spow odow anej b ra k ie m  za in te resow an ia  i n iedosta ­
tecznym  s topn iem  w yrob ien ia  o rganizacyjnego  wielu 
kolegów.

Na w n iosek  kol. Kal ickiego  zebran ie  większością 
głosów7 postanow iło  p rzy jąć  do w iadom ości sp raw ozda­
nie  Z a rząd u .

W iadom ości bieżące.
Ś. p. HERMAN THOMS. W  dn. 28 l is to p a d a  r. b. z m a r ł  w y ­

b i tn y  przedstaw ic ie l  n iem ieck ie j  fa rm a c j i  nau k o w ej  ś. p. prof. 
H e rm an  Thoms. Z l iczby n iepom iernych  zas ług  zmarłego  na leży  
w y m ien ić :  zo rgan izow an ie  Niemieckiego Tow. Farm aceutycznego  
(o ch a ra k te rze  n a u k o w y m ) ,  budow ę I n s ty tu tu  F a rm ac eu ty c zn e ­
go w D ah len  pod Berlinem, którego by ł  dy rek to rem , pewien 
okres red ag o w a ł  A potheker - Zeitung. Z prac  n a ukow ych  znane  
je s t  sze rok iem u ogółowi a p tek arzy  obszerne  dzieło ś. p. T hom sa  
p. t. „Podręczn ik  f a rm a c j i  n aukow ej  i p ra k ty c z n e j” oraz  „P o d ­
s taw y  chem ji  fa rm aceu tycznej  i l e k a r sk ie j” .

Z SEKCJI FARMAC. TOW. W IEDZY WOJSK. D nia  28.XI r. b. 
odbyło się  zeb ran ie  członków Sekcji  F a rm .  T. W. W., na  k tó rem  
kpt.  P io tr  L en a rczyk  wygłosi ł  r e fe ra t :  „Spraw ozdanie  z Po la  
doświadczalnego Gł. Sk ładn icy  S a n i ta r n e j ”.

Na wstęp ie  p re legen t  zaznaczył,  że w ygłoszony r e fe ra t  je s t  
j a k  gdyby  da lszym  ciągiem re fe ra tu  wygłoszonego d n ia  28.III 
1928 r. i dotyczy hodow li  r a b a r b a r u  oraz  ogólnego s ta n u  Pola  
dośw iadcza lnego .

Po k ró tk iem  sc h a rak te ry zo w an iu  p rób  w y h o d o w an ia  w E u ro ­
pie k łącza  ra b a rb a ru ,  mogącego zas tąp ić  r a b a r b a r  chiński,  p re ­
legent p rzed s taw i ł  w y n ik  b a d an ia  k łącza  rzew ien ia  w y h o d o w a ­
nego n a  P o lu  dośw iadcza lnem  Gł. Skł. San. Jenocześn ie  dem o n ­
s t r u j e  o t rzy m an e  kłącza. Chociaż z p rzep row adzonych  b a d ań  
przez I n s ty tu t  B adań  W. Z. Z. San. w yn ik a ,  że pod względem 
c hem icznym  o t rzy m an e  k łącza  nie są gorsze od p ro d u k tu  ch iń ­
skiego, to je d n a k  pre legent  u w a ża  za  przedwczesne tw ierdz ić  
o jego jakości ,  dopóki n ie  będą  p rzep row adzone  dalsze  badan ia .

N astępn ie  pre legent  po d a ł  w  cyfrach  ogólne zb iory  z ub ie ­
głych 3-ch l a t  oraz  w ar to ść  tych  zbiorów, przyczem  zaznaczył,  
że wobec ro zw o ju  p la n ta c j i  m ię ty  od roku  1930 zo s ta ła  u ru c h o ­
m io n a  d e s ty la rn ia  o le jk u  miętowego.

W  dysk u s ji  zab iera l i  głos:  dr. Fab ick i  i Mr. Ł opuszańsk i.

Z KOLA FARMACEUTÓW STUDENTÓW UNIW. WARSZAW.
D nia  10 g ru d n ia  r. b. odbył się  w  sali  w yk ład o w ej  Zakł. 

Fa rm ac eu t .  wiec s tu d en tó w  W y d z ia łu  Farm aceu tycznego  U. W., 
n a  k tó ry m  po ożywionej  dyskus ji ,  św iadczącej j a k  wielce  m ło ­
dzież s tu d ju ją c a  in te re su je  się  sp raw ą  ustaw y ,  u chw alono  re ­
zoluc ję  n a s tę p u ją c ą :
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„Stiulenci W y d z ia łu  Farm aceu ty czn eg o  U. W. zeb ran i  w dn iu  
1 0  g ru d n ia  1931 r. n a  w iecu  s tw ie rd za jąc ,  że jed y n ie  fa rm aceu c i  
są  pow ołan i  do w y k o n y w a n ia  zaw odu  ap tekarsk iego  ż ąd a ją ,  aby 
w u s ta w ie  ap te k a rsk ie j  by ły  całkowicie  z ag w a ra n to w an e  p ra w a  
ap tek  j ak o  j ed y n y c h  in s ty tu c j i  u p ow ażn ionych  do w y d a w a n ia  
i sp rz ed a w a n ia  leków.

W szczególności w y s tę p u ją  przec iw  §§ 4 i 5 p r o je k tu  us taw y ,  
k tóre  z ez w a la ją  na  sprzedaż leków  poza ap tek ą  i p rz ek re ś la ją  
tem  sam em  w yłączność  zawodową.

U s ta w a  w  b rz m ie n iu  obeenem p rzy czy n iłab y  się n iew ą tp l i ­
wie  do u p a d k u  zawodu ap tekarsk iego  i tem  sam em  w y rz ąd z i ła b y  
k rzyw dę  m łodz ieży  o d byw ające j  obecnie  t r u d n e  i w ysoko  pod 
względem n a u k o w y m  po s taw io n e  s tu d j a  fa rm aceu tyczne .

W  trosce  o przyszłość  zaw odu  i swój b y t  zeb ran i  zw rac a ją  
się do P.P. P ro fe so rów  W ydzia łu ,  ja k o  do o p iekunów  m łodzieży  
s tu d ju ją e e j ,  z p rośbą  o wzięcie  ich w  obronę, energiczne p o p a r ­
cie s łu sznych  żąd ań  i za reag o w an ie  u  w ładz  m ia r o d a jn y c h ” .

R ezolucję  pow yższą  zebran i  na  wiecu polecili  doręczyć P a n u  
Dziekanowi Wydz. F a rm .  U. W. ko m is j i  w y b ra n e j ,  w  skład  k tó­
re j  weszli  kol. Michalski Wł., Kępisty J a n  i W aszkiew icz  J.

ZWIĄZEK ZAWODOWY FARMACEUTÓW PRACOWNIKÓW 
w ŁODZI, n in ie jsz y m  p o d a je  do w iadom ości  osób z a in te re so ­
wanych, iż w p o s ia d an iu  Zw iązku  są dotychczas n ieodebrane ,  
a  zap łacone  weksle, a  m ian o w ic ie :

1 ) 4 weksle kol. Krzyżanowskiego  n a  zł. 2 0 0 .—
2 ) 3 55 K upkę A leksandra 55 55 144.—
3) 2 ,, P ajączkow skiego  Ksawer. 55 55 1 0 0 .—
4) 3 „ Kuryckiego Ju d la 55 55 150.—
») 2 „ R e jn  Szejny 55 55 1 0 0 .—
6 ) 2 „ C yronka  W ła d y s ław a 55 55 1 0 0 .—
7) 2 Siw ika  Antoniego 55 55 1 0 0 .—
8 ) 4 55 L angera  .Stanisława 55 55 115.—
9) 2 ,, Rom anow sk iego  K aro la 55 55 . S5.—
Po 31 styczn ia  1'932 ro k u  w eksle  te, o ile  nie będą odebrane,

będą  zniszczone.

Z prasy zawodowej.

ka rsk ie j .  S p ra w a  n ad p ro d u k c j i  w  zaw odzie  zo s ta ła  j u ż  uzgodn io ­
n a  w  sw oim  czasie.  Autor  s łu szn ie  zaznacza ,  że s tw orzen iu  
w sp ó ln e j  p la t fo rm y  sp r z y ja j ą  u re g u lo w an e  s to su n k i  ekonom icz­
ne pom iędzy  g ru p ą  w łaśc ic ie l i  ap tek  a g ru p ą  pracow ników . 
Sp raw a  u m o w y  zb iorow ej n a  gruncie  w a rsz aw sk im  j e s t  w toku  
i —  A uto r  spodziew a się —  z a ła tw io n a  będzie  pom yśln ie .  
W reszcie  po ru szo n e  zo s ta je  zag adn ien ie  — naszem  z d an iem  — 
n a jw aż n ie jsz e .  Autor  podkreś la ,  że do w y s tą p ień  n a  zew n ą trz  
n ie  w y s ta rcz y  ty lko  to jedno ,  że s tw o rz y m y  w sp ó ln y  f ro n t  za ­
wodow y —  m u s im y  pon ad to  u zd row ić  sam ych  siebie. Chodzi 
tu  o podn ies ien ie  a u to ry te tu  ap tek i  ja k o  p laców ki s a n i ta rn e j  
(A u to r  w s p o m in a  tu  m iędzy  innem i o z w alczan iu  si ł  n ie facho­
w y c h ) ,  ap te k a rs tw o  w in n o  p rz y jm o w a ć  żyw y  u d z ia ł  w pracy  
społecznej,  w  szczególności a p tek arz  w in ien  udzie lać  się wszę­
dzie tam ,  gdzie wchodzi  w  grę zdrow ie  ludzkie ,  w in ien  przy  
każdej  o k az j i  w ła sn y m  p rzy k ład em  u św ia d a m iać  społeczeństwo 
o szczytnej  ro l i  naszego zawodu.  Z drug ie j  s t ro n y  A uto r  p rze ­
s t rzega :  „n ie  s tw a r z a jm y  n a w e t  spo radycznych  f a k tó w  tego ro ­
d za ju ,  k tó re  są  wszędzie  późn ie j  kom en to w an e ,  j ak o  p rzek ro ­
czenia  n a  p o rząd k u  d z ie n n y m  i za  k tó re  cały  zawód m u s i  się 
ru m ie n ić  i ponosić  ko n sek w en c je” . Jeżeli  zło w y s tę p u jąc e  w p o ­
szczególnych w y p a d k ac h  będziem y tępić, u ła tw im y  pracę  tym ,  
k tó rzy  wa lczą  o s łuszne  p ra w a  zawodu.

(K. D.)

W  Nr. 48 Wiad. F a rm a ceu tyczn e  p rzy n o szą  w  dz ia le  n a u k o ­
wym  dwie p race :  d - ra  H. R u e b en b a u e ra  —  Dwa nowe z a fa łs zo ­
w a n ia  p ieprzu ,  oraz  d - ra  E. S ie l iw anow a  i K. G e r tn e ra  — O są ­
czeniu. W  sp raw ach  zaw odow ych  z n a jd u j e m y  a r ty k u ł  mag. W. 
F i l ipow icza  n a  t e m a t  —  W sp ó ln y  f ro n t  zaw odow y a p e r t r a k ta ­
cje P. P. T. F. ze Zw. Zawód. Fa rm ac .  Prac.  —  A uto r  n a  w s tę ­
p ie  zaznacza,  iż P. P. T. F. od szeregu la t  p row adz i  in te n sy w n ą  
w a lk ę  o p ra w a  na leżne  zawodowi.  W a lk a  t a  poch łonę ła  dużo 
czasu  i energji,  a j e d n a k  r e z u l la ty  są naogół b. m izerne .  „Jed- 
nym  z najczęściej  u ży w an y ch  a rg u m e n tó w  przeciwko n a m  jes t  
ten, że P.P.T.F. j e s t  ty lko  od łam em  zawodu,  a nie jego całością , 
i że, o ile m y  n a  te sp ra w y  p a t r z y m y  tak ,  inn i  w idzą  je  inaczej 
i z ab ieg a ją  o p rzep row odzen ie  danych  p o s tu la tó w  w  duchu  sw o­
jego sposobu  w id z en ia ” . Oczywista, s tąd  p o w s ta ją  rozbieżności 
w łon ie  zawodu.  J a k  tw ierdz i  A u to r  — Z a rz ąd y  P. P. T. F. od- 
d a w n a  s t a r a ły  się s tworzyć  tak ie  w a ru n k i ,  a b y  te  rozbieżności 
usuwać, aby  dążyć do jednoli tego  f ro n tu  zawodowego. Wobec 
coraz  w iększych  c h m u r ,  z b ie ra jący ch  się n a  n a szy m  horyzoncie,  
p ra ca  w ty m  k ie ru n k u  znaczn ie  zo s ta ła  p o su n ię ta  naprzód .  
„W os ta tn ich  czasach d a je  się odczuwać si lne  dążen ie  w śród  
pracow ników , jeżeli  n ie  do zgody, to do p o ro z u m ien ia  z n a m i ” . 
A u to r  zaznacza,  iż Z. Z. F. P. w re a l iz o w a n iu  dążeń  swych m a  
ła tw ie js ze  zadanie ,  gdyż ja k o  k lasa  p ra c u ją c a  cieszy się w ięk ­
szą  s y m p a t ją  (u  kogo? —  Autor  b l iżej  nie  o k re ś la ) .  Obecnie 
obydwie  o rgan izac je  o d b y w a ją  w sp ó ln e  posiedzenia ,  celem 
u zgodnien ia  z a p a t ry w a ń  n a  poszczególne p u n k ty  u s ta w y  ap te ­

W. M. I W I Ń S K I
W A R S Z A W A ,  C H M I E L N A  Nr. 7, 
Telefon 627-44. Konto czek. P. K. O. Nr. 490

P O L E C A :
F i r m a  e g z y s t u j e  od  1898 ro k u

naczynia apteczne, aparaty de­
stylacyjne, sterylizatory, prasy 
do tynktur, wagi i odważniki 
cechowane, słoiki do maści, p u ­
dełka blaszane, opłatki hygje- 
niczne zamykane na sucho i tp.

U R Z Ą D Z E N I A  
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Redakcja i Administracja „Kron. Farmac.“ czynne od godz. 11 do 3 codziennie, oprócz niedziel i świąt.
W a rsz a w a , M a rsz a łk o w sk a  138 m. 8 T e le fo n  3 2 3-18 . K o n to  czekow e P .K .O . 8491 .

O G Ł O S Z E N IA : I s tr. okł. 
■/i —  65 zł., Vs

120 żł., -̂ 4 —  75 zl., Vs 45  zł. IV  s tr .  okł. o raz  w  te k ś c ie :  Vi —  2 0 0  zł., % —  120 zł.,
40  zł. P rz e d  te k s te m : Vi —  180 zł. % —  100 zł., M —  60 zł., % —  35 zi. Z a  te k s te m : Vi —  150 zł.,

Vz —  80  zł., —  45 zł., Vs —  25  zł. D ro b n e  o g ło sz en ia  —  słow o 20  gr.

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : K az im ie rz  D ąbrow sk i . W y d a w c a : Zw. Zaw ód.  F a r m a c .  P ra c .  w R zeczy p o sp o li te j  Po lsk ie j .

Druk . :  P io t r  Pyz i S-ka, W arszaw a ,  Miodowa 8.


